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Tłum  wiadomości, które publicystyka 
codziennie na targ  polityczny wynosi, zacie- 
ra się zazwyczaj bardzo prędko w um) sle 
czytelnika. Dziś rozgłoszone, ju tro  zapomnia­
ne, giną w otchłani historji współczesnej, 
Inaczej z faktami dziejowej doniosłości; wy­
wierają one trwalsze wrażenie, niepokoją 
tkliwsze umysły, powracają bezustannie jako 
ciągle odnawiany przedmiot dyskusji dzien­
nikarskiej. Tak samo stało się z mowami 
ks. Bismarka i zamiarami eksterminacji pol­
skiego żywiołu, i rzypisano im snać dziejo­
wą doniosłość, gdyż rozpoznawanie ich nie 
schodzi dotąd z porządku dziennego pism 
rozmaitej barwy. Świat polityczny zajmuje 
8l§ wszystkiemi drobiazgam i tej sprawy, jak  
gdyby przeczuwając, że poza nią, nito za 
Prologiem, ukrywa się cała tragedja faktów 
dziejowej doniosłości

go, lecz szukać z nią jeszcze ściślejszych 
węzłów i nie odpychać jej sympatji. W al­
ka między narodam i wypada zawsze tylko 
na korzyść ciemięzców.

Mowy i zapowiedzi księcia B ism arka 
oddziałały na całą społeczność polską. Tak 
jak  pod wpływem kamienia piekielnego k u r­
czą się i tężeją włókna mięśni, podobnie 
zwinęła się z bolu cała społeczność polska, 
lecz oraz stężała, ocknęła się. Dziś na zi­
mno rozbiera to, co jej czynić wypada B ro­
nić się, bronić się wytrwale i twardo! W  
obronie tej ma przedewszystkiem zwalczać 
swe własne dziedziczne w ady: tę orjentalną 
prawie ociężałość, ten brak wytrwałości i 
systematyczności w działaniu, żądzę używania, 
rozrzutność, lekkomyślność, wszystko to , co 
ją  na pastwę obcych wydało Rozrzuconą 
postać społeczeństwa powinno zastąpić po 
ważne skupienie wewnętrzne, owa podnio 
słość charakterów, co wytwarza powagę

Dla tych to przyczyn nikt z poważnie my­
ślących we Lwowie i w ogóle Polaków, nie my­
ślał i nie myśli o wspomnianym adresie.

szym rzędzie powinniśmy to czynić celem 
skupiania sił obronnych; jeśli natomiast ko­
nieczność wskaże nam wybór między obcy­
mi, to stójmy zawsze na właściwej podsta­
wie ekonomicznej, a strzeżmy się nienawiści
rasowej. Pobudką działania powinien być j lo resp o n d eo e je  „Gazety la ro d o w ę j" .
instynkt zachowawczy, nie odwet.

Im namiętniej pobudza dzikie instynkta 
apostół przemocy, tem wytrwałej trzymajmy 
się etycznych podstaw cywilizacji. Etyczne 
zasady są nieśmiertelne, apostół przemocy 
śmiertelny. Działanie jego i jemu podobnych 
pozostawmy sądowi historji !

godność narodu, niemającego przed sobą nic 
Ograniczonym jest wpływ, jak i Polacy I inne£° do wyboru, tylko stanowisko od 

na rozwój tych faktów wywrzeć będą mo Porne
gli; jakiekolwiek jednak dotknęłyby ich cio- Brońmy się, strzegąc języka i wiary, 
sy, jesteśm y pewni, że trzym ać się b ę d ą  z a -  strzegąc cnót domowych i tradycyj narodu,
8ad, które im w rozwoju ich historycznym pracując w ytrw ale nad w łasną oświatą i 
stale przyświecały. Z pomiędzy Niemców I nad wzmocnieniem się ekonomicznem. Poru- 
w yryw ają się głosy, podnoszące niemal dzi- szanie się w tych w arunkach obrony wy- 
kie hasło w alki rasow ej; namiętność, k ip ią-[m aga jednak  całej roztropności, aby nie 
ca w mowach ks. Bism arka, zdaw ała się przechodzić na pole nienawiści rasowej i nie 
także do takiej walki zachęcać. Otóż jest porzucać tych zdobyczy cywilizacji, na które 
to teren, na który Polacy nigdy się sprowa-1 składały się i sk ładają najlepsze duchy całej 
dzić nie dadzą, gdyż rozwój swobodny, ob-(ludzkości, a gdzie i geniusz Niemiec niepo- 
cowanie wolnych z wolnymi, było i jes t ich I blednie zajmuje miejsce. Niech i tu  wyłą 
hasłem  wobec wszystkich narodowości. Gdzie- czność ra.sowa nas nie zaślepia, gdyż ina- 
kolwiek zatem są tylko serca dla wolności czej  stalibyśmy się społeczeństwem m ar- 
bijące, znajdą oni zawsze sympatję. i popar- twem, łatwem  do pożarcia, a tem łatw iej- 
cie, właśnie dlatego, że stali i chcą stać szem do strawienia.
daleko od dzikich, nieokiełznanych popędów Najtrudniej zachować tę  bezstronność 
rafiowych. ua polu walki ekonomicznej. Tu bowiem

N aw et między samymi Niemcami, jak  konkurencja, idąca na noże, nie zna już 
tego liczne w przeszłości mamy dowody, prawie ani narodowości ani pokrewieństwa, 
objaw iały się gorące sympatję dla Polaków. Pod wpływem pierwszych ucisków pruskich 
Dziś, obałamuceni apelem do rasowych na- podniesiono niezawiśle w kilku miejscach ha- 
miętnosci, może stracili tu i ówdzie etyczną sło owej walki ekonomicznej. C odo  nas, je- 
podstawę, lecz trzebaby być szaleńcem, że- J żeli w walce tej, ja k  w całej walce o byt _ .
by winić za to cały naród niemiecki. W szy- nasz, widzimy potrzebna wytrwałość, to da- ,w przeróżnych sprawach staczają z ks. Bismar- 
stko, co w nim szlachetniejsze, co w walce lefcą była od nas myśl przenoszenia iei na Jakk°lwiek potępiają różne czyny jego -
0 byt nie kieruje *  z ^ c e m i  inetynk ..- barbarzyńskie p„,e L l lU  rasowej
mi rabunku, lecz upiera istnienie indywi- w sierpniu zeszłego roku, na pierwszą wieść gdyby jakakolwiek sfera obca, choćby w sposób, 
duów i narodów na odwiecznej zasadzie mi- o banicjach pruskich, postaw iła Gazeta Nar. najprzychylniejszy dla pewnych stronnictw  nie- 
łości bliźniego, t o  a l b o  już stoi po stronie pro- (nr. 193) w tym względzie zasadę, określa- mieckich, mieszała się w ten ich d o m o w y  
skrybowanych Polaków, albo ju tro  przejrzy jąc ją  następującemi słowy : ,O d podniety S e r a  s?e° Id?*16™ - A obcm ^
1 atonio Z ksieciem Bismarkiem i jego dzikich instynktów, stanowiących grób mo- r  ■ . , .i stanie. L Kbięueui  ; „ j  1 . Co więcej, niedźwiedzią przysługę wyrządzi-

przeciw banicjom. Jeśli zechce być konse 
kwentną —  a w interesie wolności musi tę 
konsekwencję zachować — wypadnie jej o- 
świadczyć się i przeciw sroższym środkom 
eksterminacji. D la wspólnej zatem sprawy 
wolności, Polacy, gnębieni przez nieopatrzny 
rząd p rusk i, powinni nietylko podać rękę 
wolnomyślnej większości narodu niemieckie-
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Wiedeńskie dzienniki obnoszą, i to z dzikiemi 
komentarzami, wiadomości ..o jakimś przygotowy 
wanyra we Lwowie adresie dziękczynnym do 
członków rajchstagu niemieckiego i pruskiej Iz­
by posłów, którzy ostatniemi czasy w mowach 
swoich wystąpili przeciw zarządzeniom, zamia­
rom i wywodom ks. Bismarka, odnoszącym się 
do Polaków z zaboru pruskiego i z innych zabo­
rów. Poniedziałkowy Tagblatt wiedeński donosi 
nawet, jakoby ze Lwowa otrzymał wiadomość 
że „za inicjatywą lwowskiej Rady miejskiej zo­
stał w obieg puszczonym adres, w którym ma 
głównym mowcom rajchstagu niemieckiego, pp. 
Windhorstowi, Richterowi i Rickertowi, wyrażo­
ną być wdzięczność Polaków."

Możemy oświadczyć, żę nietylko ta wiado 
mość co do lwowskiej Rady miejskiej ż a d n  ej  
z g o ł a  n i e  m a  p o d s t a w y ,  gdyż ani urzę­
dowo ani półurzędowo z tem się nie oświadcza­
ła, ale też, że we Lwowie nikt z poważniejszych 
ludzi n ie  m y ś l a ł  i n i e  m y ś l i  b t a k i m  
a d r e s i e .

To światu wiadomo, ie Polacy umieją być 
wdzięcznymi, i przekonani są o tem pp. Wind- 
horst, Rickert i Richter. Niezawodnie, imiona 
tych parlamentarzystów niemieckich, nieustraszo­
nych bojowników prawdy i prawa, jaśnieją w ser 
cach naszych, i jaśnieć będą nietylko w kroni 
kach niedoli polskiej, ale też w ogóle w kroni­
kach cywilizacji i humanizmu. Ależ oni sami nie 
przyjęliby adresu, do ich osób wystosowanego, 
są bowiem przedstawicielami wielkich stronnictw 
niemieckich, tego geniuszu Niemiec, który się od 
wieków zapisuje dodatniemi czynami w dziejach 
własnego narodu i w dziejach świata. Nie adre­
sami, ale czynami odpowiada się i odwdzięcza 
za taką obronę praw i stanowisk politycznych.

Jakikolwiek jest nasz sąd o ks. Bismarku, i 
jakiekolwiek walki różne .stronnictwa niemieckie

stronn ikam i nie m og , iść razem duch , w ol- ralny polskości, jak i od nieszczęścia i nS- iibyi m,  t jŁ  -wWnie_ k t ó r ^ h b ^ ^ k l Ł " * * -  
nomvślne rhvba że karki chcą Ugiąć i wło- dzy na społeczeństwo^ nasze spadającej, za- sem uczcie, wdzięczność naszą okazać im chcieli 

• ’ ^-„„„u Wc™lr większość równo nam się bronie w tej ciężkiej próbie gdyż podsunęlibyśmy tylko żelaznemu kanclerzo­
wi broń przeciw nim właśnie. Z pierwszej zwła­
szcza mowy ks. Bismarka w pruskiej Izbie po-i . . . . .  ,

tem T szukanie środM w zaradczych n siebie, l i '? ” '- 2 * , * •  d .s!.»n ie ,|w n ,o .k . C ro n in ,sg . „stanów,en,, trjboarin do

Wiedeń d. 8. lutego. | 
(***) Nasze Koło poselskie odbyło dziś znów 

posiedzenie, na którem p. Lewakowski umotywo­
wał swój wniosek, stawiony d. 3. bm., o poczy­
nienie ze strony Koła kroków w celu zatamowa­
nia gorliwości panów prokuratorów w konfisko­
waniu dzienników polskich. Wnioskodawca żąda 
aby Koło przedewszystkiem zniosło się z panem 
ministrem sprawiedliwości, a dopiero, w razie 
niepomyślnej odpowiedzi, wystąpiło w inny spo 
sób przeciw trudnemu do pojęcia postępowaniu 
Nie chcąc nastręczyć ani pozoru nawet do nowej 
konfiskaty Gazety Narodowej, nie możemy podać 
streszczenia przemówień, którerai pp. Madeysk’', 
Hausner i Chrzanowski poparli wniosek p. Le- 
wakowskiego. Może jednak wolno będzie przyto­
czyć ten jeden ważny argument, odnoszący się 
szczegółowo do konfiskowania dzienników za gło­
sy o sprawach pruskich i rosyjskich, że postępo­
wanie prokuratorów, postawionych na straży in­
teresów państwa, nie licuje z najważniejszym in­
teresem państwa wobec zagranicy, tj. z urokiem 
monarchii, który zamienić się może w wręcz coś 
sprzecznego z poważaniem, gdy władze jej zby­
tnią okażą skwapliwość do stłumiania krytyki 
stosunków zagranicznych. Koło uchwaliło wyde­
legować trzech członków, którzy zebrawszy do­
stateczną ilość przykładów, za co dzienniki ule­
gły konfiskacie i jak sądy o nich orzekły, uda­
dzą się do ministra sprawiedliwości.

Z innych wniosków, dziś dopiero stawio­
nych, załatwiono zaraz wniosek przewodniczą­
cego na posiedzeniu wiceprezesa p. Jaworskiego 
o wzmocnienie ekonomicznej komisji Koła, z 
powodu nawału pracy, dodaniem czterech jeszcze 
członków i wybrano pp. Bilińskiego, Czajkow­
skiego, Smarzewskiego i Kluckiego. W ten spo-- 
sób weszły do rzeczonej komisji dwie siły, bez 
których i tak obywać się nie powinna: pp. stna- 
rzewski i Czajkowski. O przydatności p. Kluc­
kiego do pracy na polu ustawodawstwa ekono­
micznego dziś po raz pierwszy słyszę. Zała­
twiono także wniosek ks. Chotkowskiego, aby 
Koło postarało się o zaabonowanie przez kance- 
arję Izby większej liczby dzienników polskich. 

Ku ternu będą wybrani trzej członkowie Koła, 
którzy spiszą dzienniki, mające znajdować się 
w czytelni Izby poselskiej i podadzą spis ten 
wiceprezesowi Koła, p. Jaworskiemu, aby zniósł 
się w tej sprawie z prezydjum Izby. Natomiast 
wnioski pp. Hompescha w sprawie zmienienia 
przepisów o straży nadgranicznej, dla zapobie­
gania przemycaniu bydła, i Źuka-Skarszewskiego 
o zmianie §. 79 ustawy o legalizacji dokumen­
tów, odroczono do następnego posiedzenia Koła.

Jak wiadomo, postanowiło Koło dnia 3. bm. 
głosować w Izbie za zbadaniem wniosku Coro- 
niuiego przez komisję, chociaż niektórzy człon­
kowie przemawiali za odrzuceniem go zaraz w 
pierwszem czytaniu. New fr. Presse nie z u- 
chwnły Koła, lecz z tych głosów przeciwnych 
wnioskowi wydedukowała swoją konkluzję; tę 
mianowicie, że Polacy lękają się zażądanego w

Przegląd polityozny.
Lwów d. 10. lutego.

Austro-Węgry. Przebieg wczorajszego posie­
dzenia Izby posłów R a d y  p a ń s t w a  znajdą 
czytelnicy w streszczeniu telegraflcznem. Porzą­
dek dzienny obejmował nadto: 1. pierwsze czy­
tanie przedłożeń rządowych: a) w sprawie odpi­
sania podatku gruntowego w razie klęsk elemen­
tarnych ; b) w sprawie zmiany ustawy o repre­
zentacji państwa co do kilku okręgów wybor­
czych w Austrji Dolnej, w Czechach i Galicji; 
c) w sprawie konwencji z Siamera; d) w spra­
wie postanowień przeciw zagrażającym porząd­
kowi publicznemu dążnościom socjalistycznym; 
e) w sprawie uregulowania przemysłu budowla­
nego; f) w sprawie budowy gmachów dla urzę­
dów pocztowych i telegraficznych. 2. Sprawo­
zdanie komisji budżetowej o rozporządzeniu ce- 
sarskiem względem dalszych wsparć dla dotknię­
tych powodzią mieszkańców Galicji.

Co do przedłożenia o socjalistach klub pra­
wego centrum postanowił odesłać je do komisji, 
złożonej z 24 członków. Tenże klub uchwalił 
następnie głosować za wnioskiem Tiirka, doma­
gającym się zaprowadzenia podatku giełdowego, 
i odesłać go do komisji podatkowej, mającej się 
odtąd składać z 36 członków.

Sytuacja po 1 e w e j 8 t r o n Te w Izbie po­
selskiej Rady państwa dotychczas jeszcze nie 
rozjaśniona. Nowa Presse sądzi, że rezultatem 
obecnego stanu rzeczy będzie prawdopodobnie 
obmyślenie nowej formy dla organizacji stron­
nictwa opozycyjnego, dotychczasowa nie wytrzy­
mała bowiem próby.

Kwestja reorganizacji lewicy jest zdaniem 
Now<j Pressy, organu — jak wiadomo — klubu 
nieraiecko-austrjaekiego, o tyle bardziej na cza­
sie, ile że w łonie także i klubu niemieckiego 
objawiają się wyraźnie prądy, świadczące o braku 
jednolitości i solidarności w tejże partji. Przy­
puszczać tedy można, że wszyscy ci członkowie 
klubu, którzy głosowali przeciwko rezolucji, wy­
rażającej uznanie dla Bismarka, urządzą secesję, 
i albo wstąpią do klubu nlemiecko-austrjackiego, 
albo założą klub odrębny, któryby jednak wcho­
dził w skład lewicy. Nowej Pressie żal widocznie 
rozstać się ze swymi kompanionami.

Klub niemiecki ogłosił oficjalnie, że uznaje 
Deutsche Zeitung za swój organ partyjny.

Mamy do zapisania nową demonstrację prze­
ciwko prusofilskiej uchwale klubu niemieckiego. 
Oto na ostatuietn zebraniu stowarzyszenia wy­
borców na Margarethen we Wiedniu poseł dr. 
Lueger wystąpił namiętnie przeciwko dajczna- 
cjonałom, a zgromadzenie wśród frenetycznych 
oklasków uchwaliło rezolucję, oświadczającą, że 
Wiedeńczycy są i pragną pozostać Austrjakaffli, 
i nie pozwolą, aby Wiedeń zamieniony został w 
prowincjonalne miasto pruskie.

Polit. Corr. donosi: Ministerstwo spraw za­
granicznych udało się z prośbą do ministerstwa
spraw wewnętrznych, aby chciało wziąć pod 
rozwagę, czyby nie należało tym poddanym au- 
strjackiin, mieszkającym za granicą, którzy wnie­
śli podanie o zwolnienie ich z obywatelstwa au- 
strjackiego, wręczać odnośne certyfikaty za po­
średnictwem c. k. misyj, aby te miały dokładną 
wiadomość o każdym poszczególnym wypńdku, 

mogły ściągae od osób, pozbywających się au-

, wiemy, jakich to on niewinnych używał wypad- 
~ organizowanie własnego h an d lu , ków, aby w przeciwników rugowania Polakow

wytwarzanie j a t  S |d e »  w ni.sk. C r o n in ^ . , . a b ,  nie pozostawić na
pnem yatn  w aakrea'* “ K ! ?  ' "  .

sprawdzania zaczepionych wyborów poselskich, 
P. Hausner przedstawił Kołu potrzebę określe­
nia wobec tej insynuacji stanowiska Koła wzglę-

c. oszczędne ograniczanie się w z b ę d n y c h a d h e r e n c i  ‘ przyklaskiwali Otóż taki z ńa- 
Jeżeli w tem działaniu możemy podać rękę I “y M-feS b^ by now* d,a ks- Bismarka
rodakom poza granicami kraju, to w pierw-1 któm n cić j  6 . “trudniaó pozycji tym,y 8,? od nas eześc z wdzięczność należy.

Kole podejrzenia, jakoby się go lękało. Jakoż u- 
poważniono p. Hausnera do zabrania głosu przy 
sposobności pierwszego czytania wniosku tego w 
Izbie.

.- -    > M. U w O' V ,  .
strjaekiego poddaństwa, paszporta i inne legi­
tymacje, a to celem niedopuszczenia możliwych 
nadużyć. Z tego powodu c. k. ministerstwo 
spraw wewnętrznych, w porozumieniu z mini­
sterstwem obrony krajowej, widziało się znie- 
wolonem zarządzić, iżby przebywającym za gra­
nicą poddanym austrjackira, bez względu na to, 
czy znajdują się lub nie w wieku obowiązującym 
do służby wojskowej, doręczane były certyfikaty,

Bielica Liwoczaóska.
Powieść historyczna, z węgierskiego ,

Maurycego Jokaja.

(Ciąg dalszy).

. Słysząc to karczmarz, łysnał przecie oczyma z ped 
SWoJej kuczmy. ‘
kupił?~ m°Że paD 26 sz^aP“ powrócił, abym ją  od-

Sprzedałem ją  do djabła w Satmarze.
— Koniarzom ?
— N ie; garbarzowi.
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p o ło w i Ł E M Ł S  kare*zmarzifrU8Zka ’
st • “  naY am  * P° bawi^  Jeżeli trzeba, zo­
stawię was sam na sam.

— A do diaska! to wasza żona?
— Cóż robić! od lat pięćdziesięciu trzech.
— Tak, ale wczoraj to nie ta była: wczoraj bvła te 

Piękna, smukła, młoda kobietka z oczami jak tarki a wło- 
?ami jak len ; wyśpiewywała tu , baraszkowała, gotowała 
i piekła i tokaja mi nalewała.
_ — Co, ty czarownico, zawołał karczmarz rozjuszony.
To tyś znowu dokazywała? Czekaj , już ja  ciebie oddam pod
Sjfd, niechaj tylko do Satmaru pojadę.T- J  mówię, rzekł kapitan znie-. .  . . .  „MŁl B U łO "  li w ą  n #  J/* J a

t J staruszce (.jynienia. źem JeJ- - . J a  me o tej sta‘u“ m;ałem do czyn1 
cierpliwiony ; z tą jeno tyle rzu_
kazał siodło ochędożyć. * nburjony k a r C Po co
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cając ow kawał szabli na stoł. P to okrop y
takiej babie dawać siodło do ras ’ 
z pańskiej- strony. Kapitan aic WC&

I  dziko .błyskały z jam jego o ^ ’ 
nie rozumiał.

— No, i cóż ?

— Patrz pan, jak zyzem rzuca
I  karczmarz trząsł się jak w zimnicy. w  s m o ­

czy też baba szkaradnie zyzem Datrzvła • ^  rze*
poznać, którem właściwie okiem na człowieka^pogląd ^

— Słuchaj pan rzekł karczmarz, powiem prawdę*
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— A no, to powiem : moja żona jest czarownicą i to 

cechową, a nawet wójcichą czarownic. Niechaj tylko'wie­
czór po zapaleniu świecy dorwie się siodła i trenzli, to komn 
trenzlę Ha szyję a siodło na plecy zarzuci, przemieni go 
w konia latawca. Nie złapie człowieka, psa, albo co naj­
lepiej woli, bezrogi, to próżną beczkę osiodła. Nawet i 
beczka poleci, niechaj tylko baba powie: „Hopapa, galopa 1 
anuż mnie weź, i wiesz gdzie, n ieś!“ W mgnieniu oka 
już jest panu na Łysej górze, ztaratąd przynosi maść cza­
rodziejską, i jak się nią posmaruje, to zamienia się w cu­
dnie piękną mołodycę, co to dopiero w zapusty za mąż 
wyszła. To i panu się dostało — i dziękuj swemu św. patro­
nowi, że ci tak na sucho uszło.

— Na sucho I Ależ ja  kaduczną stratę poniosłem. 
Oczarowała mig swoim śpiewem a swojem słodkiem winem 
otumaniła.— Swoim śpiewem ? -— powiedz pan, kruezem kraka­
niem. Swojem słodkiem winem ? — to był drapiec ny- 
irski. Od tego się nie zaśpi. To, proszę pana, taki kwas, 
że byś nim nieboszczyka z trumny wystraszył. To były 
poprostu czary — wino wzięła z Tępej góry, gdzie piwnica
czarownic.— Co mi tam, zkąd wino wzięła; mnie o to chodzi, 
że mi z torby wykradła list, który z WiedniA wiozłem 
dokument arcyważny, którego nagwałt potrzebują w Sat-
marze.  ̂ „  . , . ,— Co? wrznsnął gospodarz. Powiadacie panie, ze
was w moim domu okradziono? Wiedz pan, żem szlachcic, 
mam moję legitymacją od księcia Boczkaja. Nie waż się, 
dehonestować mnie! W moim domu nigdy szpilki me skra-

Z10a°I karczmarz mówił prawdę -  szpilki nigdy nie skra­
dziono w jego domu.— A moje siodło? zawołał kapitan w pasji._

— Także nie skradziono. Po co pan dałeś je w ręoe 
czarownicy? _  Barbaro, Barbaro! proszę cię bardzo pię­
knie, bądź tak dobra, i oddaj panu kapitanowi siodło.

Baba wsnrwła się do pieca, poszperała i wylazła po
chwili z siodłem i fcjeazl^ kapitana, i na ławę rzuciła.

Zdumiony poznał kapitan swoję własność; były nawet

pistolety, tylko że u jednego kurek odciągnięty. (To pani 
Korponajowa z pewnością te rzeczy przez owego czikosza 
odesłała, który ją błotami przeprowadzał.)

— Więc to byśmy już mieli, burknął kapitan, teraz 
jeszcze list. Dam sto bitych talarów, kto mi go zwróci.

— Sto talarów ! Czy to był list cesarza? zapytał karcz­
marz któremu taka suma znowu patrjotyzm pomieszała.
A jak wyglądał ten list?

~  Miał pięć pieczęci z orłem cesarskim. Koperta jest, 
pieczęcie nietknięte, tylko listu ze środka nie ma.

‘ A , to już chyba czary I mruczał karczmarz, dzwo- 
niąc zębami. Ale tak to umieją czarownice. Zamieniają na­
wet dzieci, do chrztu niesione, wsuną awego bękarta w je­
dwabne poduszki a paniątko cyganom sprzedadzą.

Gdzieś podziała list cesarski, szatanico ? Oddaj go, 
bo inaczej będziesz ćwiartowaną.

Ale mówiąc to , karczmarz ze strachu aż za piec zrej- 
terował.

— Ja nic nie widziałam, mruknęła baba, siadając do 
kądzieli.

— Wyznaj, gdzieś list podziała, bo wpakuję cię na 
ciernie i na popiół spalę.

— Ja nic ni* zrobiła, mruknęła baba, siwą głowę aż 
do kolan schylając.

— A jednak zrobiła, wrzasnął kapitan; wsunęła por­
tret tego przeklętego .oóryszka do torby, i ten to portret 
wydobył palatyn z koperty.

— Jakiego opryszka? zapytał karczmarz zdumiony.
— Tego herszta, Grzegorza Pintia, który tu był na 

drzwiach alkierzowych przybity.
Drzwi alkierza były właśnie ku szynkowni otwarte.
— Portret z wierszami, z tych drzwi ?
— Juścić, tego łotra.
Karczmarz z najwyższem przerażeniem zrzucił czapkę 

z głowy i kilkakroć się przeżegnał.
— Wszyscy święci Pańscy, nie opuszczajcie mnie I — 

Poczem na palcach posunął się ku drzwiom alkierzowym, 
zamknał je i dzwoniąc zębami wybełkotał:

— A no, niechaj pan kapitan patrzy, portret jest tu.
I  w samej rzeczy, portret Grzegorza wraz i  wierszami

był na drzwiach przybity. Kapitan zdumiony usiadł na ła­
wie, wołając:

— A, to kaduczny łotr I , .
Naturalnie, portret taką samą drogą powrocił jak sio­

dło. Ale kapitan był jńż święcie przekonauy, że to czary.
— Dajcie mego konia ćlo stajni; muszę tu zanocować. 

Zawołajcie waszą córkę.

— Tercio, chodź tu, musisz panu kapitanowi dobrą 
wieczerzę zgotować.

Kapitan jeszcze miał jaką taką nadzieję, że się od 
Terci dowie, co to była za ładna kobietka, z którą tak 
pięknie byłby się zabawił, gdyby nie zasnął. Ale Tercia. 
choćby jej zaraz głowę ucięto, nie mogła sobie przypo­
mnieć, aby była jaka inna kobieta prócz matki, a ta 
i wczoraj ani młodszą ani piękniejszą była niż dzisiaj.

— Bo to tak, trzeba panu wiedzieć, tłumaczył kar­
czmarz tonem profesorskim: prawdziwa czarownica nmie 
6ię tak przerzucić, że za cudnie piękną tylko ten ją łnat 
komu oczy zaczarowała; wszyscy inni widzą tylko stary 
babsztyl.

Niejedno jeszcze Tercia od siebie dodała, i tak przy 
wieczerzy nakarmiono kapitana baraniną z papryką i spraw­
kami czarownic, że go podniebienie paliło a po grzbiecie 
ciarki przechodziły. Barbara zaś milcząc słuchała i spo­
kojnie fruwała wrzecionem, a koło niej mówił pacierz 
czarny kot pod piecem.

Andernaeh położył się w alkierzu i zasnął; wtedy 
zamknięto drzwi i wszyscy troje, wziąwszy się za ręce, we­
soło kręcili się po szynkowni.

Kapitan miał do rana dość czasu śnić e tem, co teraz 
począc, którędy pojechać. Jako dyplomata, doskonale zro­
zumiał swoje fatalne położenie, postradawszy sztafetę. Udać 
się do Wiednia i nazad powrócić . / ‘znaczyło stracić dwa ty­
godnie — tymczasem mogli Palffy i Karolyi robić co się im 
spodoba. Owa zaś kolaska z bawołami zapewne już przy­
była do Satmaru , i panowie dowiedzieli się od Blumewi- 
tzowej o śmierci  -------  cesarza — czego jednak talffy nie był
obowiązany brać urzędowo do wiadomości, więc mógł sna­
dno korzystać ze zwłoki.

O świcie kazał Andernaeh osiodłać konia, zamierzając 
powrócić jednak do Satmaru i ustnie oznajmić palatyńowi, 
że cesarz już od tygodnia nieboszczyk.

Gdy dojechał do wału komitatowego, zastąpił mu ogro­
mny tłum drogę: zebrały się tam setki wozów, tysiące 
chłopów i cały pułk graniczarski. Wozy naładowane były 
chróstem i snopami trzciny. Hałas i rozgardjasz nie do 
opisania, i Andernaeh prawie ruszyć się nie mógł.

* (C. d. n.)



stwierdzające ich wystąpienie, wyłącznie za po­
średnictwem c. k. misyj (poselstw lub konsu­
latów)..

Półw ysep Bałkański. W sprawie uznania 
przez Rosję u n i i  b u ł g a r s k i e j  nadchodzą 
ciągle sprzeczne wiadomości. Jedne pisma utrzy­
mują, że rząd rosyjski nie będzie stawiał opo­
zycji temu aktowi — drugie zaś twierdzą z całą 
stanowczością, że Rosja nie zgodzi się nigdy na 
unię personalną, ale domagać się będzie unii 
rzeczywistej, całkowitej. Trudno się na razie 
zorjentować w tych sprzecznych doniesieniach.

Co się tyczy prasy rosyjskiej, to ta, zaró­
wno petersburgska, jak i moskiewska, wyraża się 
z wielkiem niezadowoleniem o ostatniej nocie 
tureckiej, zawiadamiającej o zawarciu ugody tu- 
recko-bułgarskiej. Jedno z pism rosyjskich, po­
wiada, że porozumienie turecko-bułgarskie ma 
ni mniej, ni więcej, jak tylko znaczenie przy­
mierza zaczepno-odpornego, słowiańsko - muzuł­
mańskiego — przeciw komu ? Być może, iż prze­
ciw, samymże Słowianom i chrześcianom 1“

Książę M i k o ł a j  C z ar  n og ó r s k  i , bawią­
cy obecnie w Petersburgu, wyraził się w Pary­
żu w duchu nader optymistycznym o dzisiejszem 
położeniu na półwyspie Bałkańskim. Wobec je ­
dnego z redaktorów pisma Gil Blas objawił bo­
wiem zdanie następujące:

„Nie mogę ocenie wrażenia, jakie upadek 
gabinetu lorda Salisburego sprawi w Grecji, 
wszakże najnowsze depesze z Aten, przedstawia­
ją horyzont, jako mniej zachmurzony. Mówią, że 
tę zmianę przypisać należy wpływowi, jaki w 
Grecji wywarł fakt objęcia steru rządu w Anglii 
przez gabinet Ghdstona. Temu przecież wiary 
dać nie mogę. Położenie Grecji, zostającej z je ­
dnej strony pod wpływem deklaracji angielskiej, 
a z drugiej pod naciskiem zbiorowych not gabi­
netów, jest w wysokim stopniu przykrem. W sa­
mej rzeczy, jeżeli rząd ateński ulegnie woli 
Europy, jedynym skutkiem jego akcji, pozostanie 
obciążony na długo budżet, jeżeli przeciwnie nie 
podda się życzeniu Europy, w takim razie oba­
wiać się musi okupacji swych portów i zniszcze­
nia statków wojennych. Alternatywa ta, jak wi­
dzimy, jest bardzo przykrą.

„Co się tyczy konfliktu bułgarsko-serbskie- 
go, sądzę — mówił dalej książę — że jest już 
na ukończeniu, i że traktat pokoju lada chwila 
podpisanym będzie. Jutro wyjeżdżam do Berlina 
i Wiednia, a jeżeli położenie się nie pogorszy, 
powrócę w marcu do Paryża, zajmuję się bowiem 
projektem wybudowania drogi żelaznej w moim 
kraju, oraz innemi dla niego pożytecznemi spra­
wami.*

Program podróży swej, książę, jak się poka­
zuje, w ostatniej chwili zmodyfikował, nie udał 
się bowiem wcale do Wiednia, a przez Berlin 
tylko przejechał, udając się wprost do Peters­
burga. Co się zaś tyczy projektu budowy drogi 
żelaznej, być może, że książę się nim zajmuje, 
wszelako w Paryżu, uwagę jego absorbowały głó­
wnie sprawy wojskowe. W kołach dyplomatycz­
nych nie dowierzają optymistycznym poglądom 
księcia, a do bytności jego w Paryżu i podróży 
ztamtąd do Petersburga przywiązują wielkie zna­
czenie polityczne, owszem, w podróży tej upa­
trują dowód przekonywujący, że zawikłania na 
półwyspie Bałkańskim nie są jeszcze tak bliskie 
ukończenia, jakby się to zdawać mogło ze słów 
księcia Mikołaja, wyrzeczonych do sprawozdaw­
cy Gil-Slasa.

Moskowśkija Wiedomosti piszą z tego powo­
du : „Książę Aleksander, wchodząc w porozumie­
nie z sułtanem, oddaje Turcji większą władzę 
nad Bułgarją i Rumelią, niż jej to przyznawał 
traktat berliński. Sam książę zaś przechodzi pod 
władzę już nie chorego ale martwego człowieka, 
i zostaje przytem narzędziem w ręku Albionu 
W ten sposób rzeczywiście Bułgarja może się 
stać angielską cytadelą przeciw Rosji na półwy­
spie Bałkańskim.*

Busskij Kurier, komentując paragraf ugody
0 komendzie oficerów tureckieh nad wojskiem 
bułgarsko-rumelijskiem, p isze:

„W ten sposób, w razie nowej wojny Rosji 
z Turcją, wszystkie bułgarskie i rumelijskie siły 
zbrojne, mające na czele oficerów tureckich, po­
szłyby przeciw Rosji, która wielkiemi ofiarami i 
krwią swoich synów wyzwoliła naród bułgarski 
z niewoli tureckiej. Wątpimy, żeby rząd rosyj­
ski zgodził się na podobną bezmyślną i krzyw­
dzącą go kombinację. Wszystko ma swój koniec,
1 dlatego nie wierzymy, żeby się urzeczywistnić 
mogła taka kombinacja.*

Niektóre pisma doniosły, że ambasadorowie 
mocarstw w Konstantynopolu zebrali się na po­
nowną konferencję. Doniesienie to jest jednak co 
najmniej przedwczesne, albowiem nie ma jeszcze 
dotychczas pewności, czy wszystkie mocarstwa 
skłonne są do zwołenia areopagu międzynarodo­
wego celem uregulowania sprawy bułgarsko-tu- 
reckiej.

Donieśliśmy wczoraj, że czarnogórski mini­
ster oświaty, J o w o  P a w ł o w i c ,  bawił w osta­
tnich tygodniach w południowych Węgrzech ce­
lem wysondowania opinii Serbów węgierskich i 
wy wiedzenia się, jakieby zajęli stanowisko w razie 
nowych ruchów na półwyspie Bałkańskim. Pa- 
rlowic udał się następnie ubiegłej niedzieli do 
Belgradu, zkąd po parogodzinnej rozmowie z 
posłem rosyjskim Persianim, został w nocy — 
jak donosi Budap. Corresp. — przez policję bel­
gradzką ujęty i do granicy bezzwłocznie odsta­
wiony.

Półurzędowe Notcoje Wremia nazywa księcia 
czarnogórskiego najwierniejszym sprzymierzeń­
cem Rosji i oświadcza, że nagroda go za to nie 
ominie. „Książę Nikita jest najnaturalniejszym 
dziedzicem i najgodniejszym potomkiem dawnych 
panujących rodów serbskiego ludu, a w danej 
okoliczności on też na jego czele stanie. Więcej 
nawet, on pod panowaniem swojem zjednoczy 
W s,? y 8 t k j  e s.z c z e p y s ł a w i a ń s k i e  p o ­
ł u d n i o w e j  Eu.  r o p y  i on będzie j e d y n o- 
w ł a d z c ą  ich wszystkich. A w tern ciężkiem 
zadaniu cały lud rosyjski udzieli pomocy księciu 
Nikicie. Szczepy słowiańskie półwyspu Bałkań­
skiego — kończy organ półurzędowy — przej­
rzą, że tylko przez takie zjednoczenie i tylko 
także pod panowaniem bohaterskiego księcia 
czarnogórskiego potęga ich może się ustalić.* 
Miłe podszepty, a teorja nadzwyczaj harmoni­
zująca z utrzymaniem pokoju na półwyspie Bał­
kańskim i w Europie! Ajenci rosyjscy i zwolen­
nicy Rosji nie mogą się wszakże skarżyć, aby 
pozostawieni byli bez słowa komendy z Peters­
burga wśród zawiłych kwestyj, decydujących się 
w tej chwili w stosunkach bałkańskich.

Niemcy. Wiadomości o przedłożonej kurji 
apostolskiej n o w e l i  k oś c i  el  no-p o l i  ty  cz- 
n e j —piszą z Berlina do Kurjera Poznańskiego— 
wywołały między katolikami wielki niesmak. 
Pominąwszy wydziały teologii przy uniwersyte­
tach, istnieją w Prusach trzy rodzaje wychowa­
nia kleru: 1) t. z. seminarja duchowne teoretycz­
ne, w których młodzież, poświęcająca się stano­
wi duchownemu, słuchała przez trzy lata nauk

teologicznych. W niektórych prowincjach, jak 
n. p. w W. ks. Poznańskiem, w dyecezji cheł­
mińskiej i t d. zastępowały one wydziały uni­
wersyteckie. 2) Konwikty teologiczne, w których 
teolodzy, chodzący na prelekcje, mieli mieszka­
nie, stół, a oprócz tego i naukę. (Taki kenwikt 
był n. p. we Wrocławiu). 3) Seminarja prak­
tyczne, w których kandydaci po ukończeniu stu- 
djów teologicznych, sposobili się praktycznie do 
posług duchownych.

Nominacja nauczycieli i regensów tych- 
trzech rodzajów zakładów, zależała przed pra­
wami majowemi wyłącznie od biskupów. Prawo 
z d. 11. maja 1873 r. czyniło w §. 10. stano­
wienie ich przy tych wszystkich zakładach za­
wisłem od tego, czy władza świecka nie zapro­
testuje przeciw ich powołaniu. Teraz słychać, że 
nowy projekt żąda, aby prawo nominacji profe­
sorów przy fakultetach i zakładach teologicznych 
przysługiwało rządowi za porozumieniem się z 
biskupem ; regensów zaś i nauczycieli przy kon­
wiktach i seminarjach praktycznych, ma powo­
ływać biskup za zgodą rządu. Jeźli ta pogłoska 
się potwierdzi, to żądania Prus dalej idą, niż 
prawa majowe. Prawa majowe zastrzegają r ą- 
dowi tylko prawo protestu; teraz zaś żądają 
Prusy dla pierwszej kategorji prawa wyłącznej 
nominacji, a dla dwóch drugich tego samego, 
co opiewają prawa majowe.

Tak daleko nawet Falk nie poszedł. Kdln. 
Volks.-Ztg. pisze zaś, że na egzaminach teolo­
gów, którzy ukończyli studja akademickie, ma 
być obecnym komisarz rządowy. Z tego wszyst­
kiego widać dostatecznie, że doniesienie Germanii 
z Rzymu o niezadowoleniu w Watykanie z prus­
kich projektów kośeielno-politycznych nie było 
pozbawionem prawdy.

Wiadomo, — że podobny wniosek, jakim 
był wniosek posła Achenbacha w Izbie deputo­
wanych sejmu pruskiego, wniesionym też był w 
Izbie wyższej i podpisany, jak to swego czasu 
z emfazą głoszono, także przez Moltkego. O tym 
wniosku ucichło przez czas jakiś. Teraz zaczy­
nają o tern kursować rozmaite wersje. Miano 
go zaniechać, jako dziś już zbytecznego; gdyby 
miał przyjść na porządek dzienny, przyjdzie 
chyba w końcu obecnego miesiąca. Dlaczego? 
W łonie stronnictwa konserwatywnego Izby pa­
nów zaszła scysja. Znaczna część jego pod przy­
wództwem p. Rochow Plessen chce iść ręka w 
rękę z centrum. Nordd. Allg. Ztg. stara się na 
dać sobie pozór, jakoby ks. Bismark cieszył się 
z tego, bo to tylko na jego korzyść wypaść mo­
że, ale mimo tego nie przestaje dowodzić, że ks. 
Bismark był zawsze wrogiem (?!) kulturkampfu 
a czyni to nietylko ze względu na układy z Rzy­
mem, ale więcej jeszcze może ze względu na po- 
mienioną scysję w Izbie panów.

W sprawie monopolu wódczanego oświad­
czył rząd badeński, że musi się pierw zapytać 
obu Izb sejmowych czy zezwolą na zrzeczenie 
się przysługujących w tej mierze Badenii praw, 
zastrzeżonych ustawą zasadniczą.

W Radzie związkowej ulega też pierwotny 
projekt pruski wielkim zmianom, które mają tak 
daleko sięgać, że upragniony monopol może się 
łatwo przedzierzgnąć w prostą reformę podatku 
gorzelnianego.

Kanada. Gdyby dać wiarę najnowszym do­
niesieniom z Kanady, przypuszczać by należało, 
że powstanie Riela w roku zeszłym, było zapo­
wiedzią ważniejszych w tym kraju wypadków. 
Z jednej strony szerzy się między ludnością fran- 
cuzką w Kanadzie a g ita c ja  anti-angielską. wy­
wołująca tak s iln e  w zb u rzen ie  umysłów, iż sami 
nawet" Anglicy ruch zbrojuy kanadyjskich F ran­
cuzów przeciwko swemu panowaniu nie uważają 
już za ewentualność, leżącą poza obrębem rze­
czy możliwych; z drugiej, donoszą, iż Iudjanie 
doprowadzeni do ostateczności przez system wy­
zyskiwania, zastosowany względem nich ze stro­
ny kolonistów, głównie angielskich, zawarli mię­
dzy sobą przymierze, w zamiarze oparcia się z 
bronią w ręku Anglikom. Ludność francuska zo­
staje z Indjanami w stosunkach przyjacielskich, 
a że między obydwoma czynnikami zachodzi toż­
samość interesów, bliski nasuwa się wniosek, że 
w razie zbrojnego powstania przeciwko Angli­
kom, Indjanie i Francuzi kanadyjscy wzajemnie 
popierać się będą. Panowaniu zatem angielskie­
mu w tamtych stronach Ameryki poważne za­
grażać się zdaje niebezpieczeństwo.

Pięćwiekowy jubileusz
połączenia Litwy z Polską.

Ks. biskup krakowski wydał następującą 
odezwę do duchowieństwa świeckiego i zakon­
nego :

Wśród ciężkich krzyżów, jakie sprawiedliwy 
a miłosierny Bęg wkłada na barki już to poje­
dynczych ludzi, już całych narodów ; wśród cię­
żkich burz, jakie od samego początku uderzają 
i do końca świata uderzać nie p rzestaną  na św. 
katolicki Kościół, nie brak także dni pogodnych, 
oświeconych jasnemi promieniami słońca, a któ­
rych blask przyświeca nietylko współczesnym, ale 
i potomnym wiekom, wskazując dowodnie, zkąd 
tryska życie i moralna potęga narodów. Takim 
jasnym, nigdy i niczera niezatartym dniem w 
dziejach naszego narodu — to dzień 15. lute­
go 1386 r.

Już wiek XIV. dobiegał kresu, a Litwa, 
dzika, mężna i groźna, dotąd w pogaństwie po­
grążona, mimo swych książąt wielkiego i praw­
dziwie rycerskiego ducha, jnż prawie dogorywała 
w krwawych i zaciętych zapasach, ze zdradziec­
kim krzyżackim Zakonem. Zdawało się, że ją 
spotka los pobratymców Prusaków, których tenże 
sam chytry wróg wytępił, a zrabowawszy ich 
ziemie — i nazwisko zrabował.

Sąsiednia katolicka Polska staje się jednak 
dla Litwy portem zbawienia. Polska pogańskiej 
Litwie daje ku obronie prawdziwą wiarę i wol­
ność, Litwa je przyjmuje, dając w zamian Pol­
sce, wielkich królów, wodzów i mężów. - -  Po 
śmierci Ludwika andegaweńskiego, króla Polski, 
w połowie stycznia 1386, wezwany na królestwo 
polskie Jagiełło, książę litewski, w dniu 12. lu­
tego, otoczony wspaniałym orszakiem, wjeżdża 
do Krakowa, i w dniu 15. lutego w starej kate­
drze krakowskiej przyjmuje Sakrament odrodze­
nia z rąk arcybiskupa Bodzanty, przyjmując imię 
W ładysława; z nim razem chrzczą się trzej je­
go bracia i wielu panów litewskich, niedługo po­
tem cała Litwa. A to się stało przez ofiarę je ­
dnej młodej dziewicy, świętej dla nas pamięci, 
Jadwigi, — która przez miłość Boga, przez mi­
łość swojego narodu, zwycięża siebie, zwycięża 
miłość swoją i oddaje rękę nieznanemu zupełnie 
księciu. Bóg tę ofiarę przyjął, i pobłogosławił 
temu podwójnemu związkowi Wprawdzie zwią­
zek osobisty nie wydał owoców upragnionych, 
nie Obdarzył dziećmi, ale dwa narody w Jadwi­
dze wielbią swoją matkę, i odtąd Polska i Li­
twa stają obok siebie, jako dwie siostrzyce pro­
mienne silną wiarą, gorącą miłością Boga i mi­
łością wzajemną, a te łącząc je w coraz ściślej­

sze węzły, węzły te zaciskają aż do wydania sła­
wnej Unii lubelskiej, opartej na miłości, na naj­
ściślejszej wspólności obydwóch narodów.

I  otóż tego wielkiego w dziejach naszych 
wypadku pięciowiekowa rocznica, t. j. 500-letnia 
rocznica chrztu ostatniego z pogańskich w Eu­
ropie książąt, Władysława Jagiełły, w d. 15. lu­
tego b. r. wypada. Wprawdzie w dzisiejszem na- 
szem ciężkiem położeniu, chwalebno naszej reli­
gijnej i narodowej przeszłości rocznicę raczej 
łzami obchodzićby wypadało — gdy jednak przez 
tyle wieków Litwa i Polska, tą sumą wiarą i 
miłością złączone, dotąd mimo tyloletniego krwa­
wego męczeństwa stoją wiernie przy prawdzie, 
którą kościoł katolicki głosi, a pomnąc na sło­
wa boskiego mistrza, iż tylko „prawda wyswo- 
badza*, której ni żelazo, ni przemoc zwyciężyć 
nie zdoła, ufają, iż tylko prawda pogodniejszą 
zesłać może przyszłość. Słuszna rzecz, byśmy w 
dniu tym serca nasze wznieśli w górę do Pana 
Zastępów, korne składając dzięki za to wielkie 
dobrodziejstwo, jakie przez chrzest Jagiełły i Li­
twy, z łaski Bożej, stało się naszym udziałem, 
prosząc zarazem dla nas i braci naszych miło­
sierdzia i przebaczenia na przyszłość.

W tym też celu w d. 15. lutego b. r. w ko­
ściele katedralnym na Wawelu o godzinie wpół 
do 11. zrana odprawionem zostanie uroczyste na­
bożeństwo dziękczynne, a spodziewamy się, iż 
wielebne duchowieństwo świeckie i zakonne, nie­
tylko wiernych do wzięcia udziału w niem zachę- 
chęci, ale i samo licznie zgromadzić się nieomie- 
szka, a w niedzielę po otrzymaniu niniejszego 
pisma, we wszystkich kościołach naszej dyecezji, 
przy wytłumaczeniu ludowi tej uroczystości z 
ambony, suma będzie z wystawieniem Najśw. 
sakramentu w monstrancji i zakończeniem od­
śpiewania Te deum, z wierszem i oracjaini pro 
gratiarum acłione i contra persecutores pod 1. 11 w 
mszale inter orationes dwersas.

Z ordynarjatu biskupiego krakowskiego.
Kraków d. 3. lutego 1886.

f  Albin.

Krwawe zajścia w Lublinie.
Do Dziennika Pozn. piszą z Warszawy :
Aresztowani w Lublinie Dominikanie, w li­

czbie trzech, bez zatrzymywania ich w cytadeli 
warszawskiej, zostali już wysłani wszyscy do gu- 
bernii ołonieckiej, lecz każdy do innej miejsco­
wości. Ks. Bazyli na ośm lat, ks. Wincenty Skro- 
bański na pięć : ks. Leonard na trzy lata 
zesłani bez wyroku, bez żadnego dochodzenia są­
dowego.

W klasztorze Dominikanów zostaje więc te­
raz tylko czterech księży staruszków, a jak wie­
ści niosą, rząd i ich śmierci czekać nie będzie, 
ażeby zabrać klasztor na cerkiew. Podobno je­
den z archirejów, zwiedzając niedawno Lublin 
i jego świątynie, był też i u Dominikanów i zło­
żył raport, że nie katolicyzm, nie księża, nie a- 
gitacja tamują rozwój prawosławia wśród unitów, 
lecz relikwie krzyża świętego, jak wiadomo, w 
największych szczątkach przechowywane u Do­
minikanów. Zabrać więc te relikwie, zdaniem o- 
wego popa, a unia istnieć przestanie.

Sprawa aresztowań lubelskich wyjaśnia się 
nowemi aresztowaniami. Szpieg unicki, Dobriań- 
skij, wietrząc zwierzynę na Podlasiu, znalazł go­
dne siebie narzędzie w niejakim Olszewskim, 
włościaninie z Bialskiego, rzekomym unicie, a 
w gruncie rzeczy prawosławnym i, jak się teraz 
ojtaayue, optatnim łotrae. Ten Q. sprowadzał uni­
tów ao księży dla śltił>ć\ i chrztów, a teraz obie 
strony zdradza. Dobriański jeździ zwykle z foto­
grafiami wszystkich księży lubelskich i pyta się 
unitów, który z nich daje śluby lub chrzty. Unici 
odpowiadają, że żaden. Wtedy ów Olszewski za­
daje kłam ich słowom i zeznaje, że przecież sam 
tego a tego gospodarza prowadził do tego księ­
dza, drugiego do innego i t. d. W ten to spo­
sób dotarto do Dominikanów. Aresztowaniami 
kierował z zupełnym nietaktem nowy policmaj­
ster Lublina, Normandskij, który w południe dał 
znać przez żandarmów, iż księża zostaną wy­
wiezieni, przez cały dzień zostawił ich w spoko­
ju, dając możność całemu tłumowi dowiedzieć się 
o zajściu, a wieczorem z wojskiem przybył wy­
konać wyrok. Jakoż w dzień odpustowy, w ko­
ściele i przed klasztorem było do 10.000 ludzi z 
miasta i ze wsi. Stawiono więc opór, lud użył 
kamieni i lodu, poranił kilku żołnierzy, ks. Ba­
zylego i policmajstra, żołnierze znowu dali kil­
kadziesiąt strzałów, ód których jedna osoba (rze- 
źnik czy stolarz) umarła onegdaj, trzy dogory­
wają, masa zaś rany odniosła. Obecnie Lublin 
jest cały w gorączce. Kilkadziesiąt osób siedzi 
w więzieniu, chłopstwo odgraża się, że będzie 
się mściło, ciągłe aresztowania i śledztwa.

Normandskij na wszystkich posadach wyka­
zał wielce awanturniczy charakter, a w Lublinie 
dowiódł, jakim jest urzędnikiem. Do ludu n. p., 
płaczącego na widok więzionych księży, odezwał 
się: „czego płaczecie baby, czy wam tak żal wa­
szych kochanków?* W całej sprawie zachował 
się z najwyższym nietaktem, a w końcu, gdy wi­
dział, że może przypłacić karjerą, złożył fałszy­
wy raport, że to nie użyte przez niego wojsko 
strzelało do ludu, lecz mieszkańcy sąsiednich do­
mów z okien staremi z 1830 r. rewolwerami. 
Skutkiem tego zrewidowano nawet kilka mie­
szkań prywatnych, między innemi geometry Rum- 
perta, lecz absolutnie nic nie znaleziono.

Wojsko kierowane było przez samego Nor- 
mandskiego — oficerów przy niem n ie  b yło .

Prawie jednocześnie z Dominikanami wy­
wieziono też do Piegi, w gubernii arehangielskiej. 
dawniej w Lublinie aresztowanego za sprawy u- 
nickie, młodego ks. Wincentego Przesmyckiego, 
wikarjusza. Aresztowany w dniu 18. listopada 
z. r., dwa miesiące przesiedział w cytadeli, i w 
dniu 6. b. m. został wywieziony, również bez 
śledztwa sądowego i wyroku. Pozostali jego to­
warzysze, ów szewc lubelski, ks. jezuita i inni, 
dotąd pozostają w cytade1’’.

Krwawe zajścia luoelskie wypadły wielce nie 
w porę. Gwałt w kościele Dominikanów wyda­
rzył się w dniu 31. stycznia, a w duiu 6. b. m. 
naznaczony został termin otwarcia nowego tea­
tru w Lublinie. Rzecz prosta, że wszystko prze­
mawiało przynajmniej za półroczuein odrocze­
niem uroczystości i tak też stałoby się niewąt 
pliwie, gdyby nie interwencja władz, które w 
smutku bawić się nam każą. Władze lubelskie 
dały wyraźnie do zrozumienia, że odroczenie o- 
twarcia teatru pociągnie za sobą zakaz inaugu­
racji na zawsze! Więc otwarcie nastąpi, choć 
wątpimy, by ktokolwiek przybył na nie z War­
szawy. O zabawach i balach, jakie miały uro­
zmaicać inauguracją, niema naturalnie mowy, 
chociaż o to mocno napierał się gubernator lu­
belski Stamierów. Dla przekonania go o niemo­
żliwości urządzenia balu, musiano sięgnąć aż do 
takiego argumentu, że zabawa mogłaby się za­
kończyć potłuczeniem szyb w resursie i kanona­
dą kamieni. (Otwarcie teatru, jak wiadomo, już 
się odbyło; p. r.)

H a  ieiscowa i zamiejscowa.
lwów d 10. Lutego.

* Curiosum. Wczorajszy numer Gazety Narodo­
wej uległ konfiskacie za list Zygmunta Miłkow- 
skiego, który przedrukowaliśmy z nr. 31. Refor­
my d o s ł o w n i e ,  bez n a j m n i e j s z e j  zmiany. 
Dziwny ten wypadek polecamy szczególniejszej 
uwadze Koła polskiego w Wiedniu.

* Cesarz udzielił 100 zł. gminie H u ta r  w po­
wiecie stryjskim  ua. dokończenie budowy szkoły.

*  Arcyksiąźę Rudolf, jak  donosi N. W. Tag- 
blatt, oświadczył namiestnikowi Zaleskiemu, że w 
lecie b. r. stanowczo przybędzie do Galie ii. Z a­
razem wymienił następca tronu tych polskich l i ­
teratów  i artystów , którzy zostaną zaproszeni do 
wzięcia udziału w wydawnictwie „O esterreich iu 
W ort nnd Bild. “

* Marszałek dr. Zyblikiewicz powrócił wczo I 
raj wieczorem z Krakowa i zabawi tu do niedzieli 
wieczorem.

* Radca rządu i dyrektor ruchu kolei Karola 
Ludwika p. Sladkowski, wyjechał d. 8. lutego po­
spiesznym pociągiem do W iednia ua kilkudniowy 
pobyt w interesacli służbowych.

t  Justynian Horodecki, właściciel dóbr, b. ofi­
cer arm ii rosyjskiej w r. 1812, zmarł w Bożejwoli, 
w powiecie Złocz iwskim, przeżywszy la t 83. W 
r. 1831 podniósł powstanie w powiecie bracław- 
skim pod jenerałem  Kołyską. Ranny w jednej z 
bitw, emigrował następnie za granicę. Przem ie­
szkiwał głównie w Paryżu i Liege, pozostając w 
ścisłych stosunkach przyjaźni z Lelewelem i K ru ­
szewskim. W r. 1860 powrócił do kraju. Cześć 
pamięci zacnego męża!

* Mianowania. M inister handlu zamianował 
kasjerów pocztowych: K onstantego Schmida we 
Lwowie, Kamila Sayfrieda w Przemyślu i E d­
warda Motała w Tarnopolu, tudzież oficjała pocz­
towego Kornelego Dyduszyńskiego w Drohobyczu, 
kontrolerami pocztowymi we Lwowie.

Koncepista dyrekcji policji we Lwowie, Mi­
chał Zajączkowski, został mianowany komisarzem 
policji.

S tarostam i zamianowani sekretarze nam iest­
nictwa : Dr. Teofil Sozański, Ferdynand Popiel
Hnńczak, W iktoryn Reichelt, dr. Edw in-Płażek, 
Antoni Lewicki, Zygmunt Brochwicz-Rogayski i 
Ju ljau  Fedorowicz.

Sekretarzam i nam iestnictwa mianowani komi­
sarze : Tytus Karhezy, Zygmunt Masink, S tan i­
sław Czerwiński, Karol Knryłowicz, August hr. 
Dziednszycki, Edmund Romer i Bolesław Roz­
wadowski.

* Bal polski w W iedniu, który się odbył w 
poniedziałek d. 8. b. m., wypadł, jak dawniej, na­
der świetnie. Na balu była arcyksiężna S te ­
fania. A rcyksiąźę Rudolf nie mogąc przybyć z 
powodu niedyspozycji, prosił swą małżonkę by u- 
spraw iedliw ita jego nieobecność.

Bal rozpoczął się o godzinie 10 polonezem, 
prowadzonym w pierwszej parze przez księżnę 
Matyldę W indisehgratz z domu Radziwiłłównę z 
prezesem komitetu balowego, Romanem hr. Potoc­
kim. D alej szły pary : M arja Potocka z br. Ro- 
maszkanem, hr. K allay z p. Morawskim, hr. M arja 
H arrach z p. Fedorowiczem, hr. F elic ja  C lary- 
A ldringen z p. Dembowskim, br. Zieraiałkowska 
z hr. Orłowskim, br. Vaux z p. Obertyńskiin, 
p a n i D u n a je w sk a  i h r . T a rn o w sk im , h r . K ra s ic k a  
z dr. S ta n is ła w e m  D u n a jew sk im , h r. E lżb ieta  P o ­
tocka z p. Korytowskim, hr. Bonda z p. Kiesz- 
kowskim , hr. S tadnicka z p. W ysockim , pani 
Wysocka z p. Szymanowskim, hr. Łosiowa z p. 
dr. Szlachtow skim , pani Romaszkanowa z p. 
Czaykowskim.

Po polonezie rozpoczął tańce p. Dembowski 
z panną Dnuajewską. W czasie tym przybył hr. 
Bombelles, aby nieobecność arcyks. Rudolfa uspra­
wiedliwić. O godz. 10. zjaw iła się arcyksiężniczka 
S tefania, arcyks. M arja Teresa, arcyks. K arol L u ­
dwik, arcyks. Ludwik W iktor, ks. Ferdynand Ko- 
bnrg-G otajski i książę Sasko-W ejmarski.

W westybulu gospodynie i gospodarze balu 
oczekiwali przybycia dworu - - a  gdy arcyksiężna 
Stefania się ukazała, wzniesiono okrzyk „niech 
żyje* który zebrani gości powtórzyli.

Po krótkiem powitaniu, przyczem następczyni 
tronu ofiarowano wspaniały bukiet z róż herba­
cianych (Malmaison) a arcyks. M arji Teresie po­
dobny z czerwonych róż, rnszył cały pochód ku 
estradzie w sali balowej. Arcyks. Stefanię pro­
wadził arcyks. Karol Ludwik, arcyks. M arję Te­
resę arcyks. Lndwik W iktor, arcyksiąźę R ainer 
hr. Potocką, dalej ks. Koburg, hr. Bombelles, 
hr. Taaffe, ks. L iechtenstein, ambasador francuzki 
hr. Foucher de Careil, ministrowie Ziemialkowski, 
Dunajewski, Gautsch, nam iestnik Zaleski , hr. 
K rasicki, hr. Tyszkiewicz i t. d.

Arcyksiężna Stefania, k tóra m iała na sobie 
wspaniałą jasno-żóltą atłasow ą suknię, obszytą w 
gorsie brylantam i a na głowie brylantowe pół­
księżyce, pozwoliła sobie p zedstawić bardzo wielu 
gospodarzy i gospo.iyń balu. W rozmowie z człon­
kami komitetu oświadczyła, że bardzo pragnęłaby 
zwiedzić i poznać Galicję. N astępnie zauważyła, 
że mazura po raz  pierwszy widzi i taniec ten 
jako pełen życia i gracji bardzo się jej podoba. 
Do hr. Ludwika Wodzickiego powiedziała n astęp ­
czyni tronu jeszcze raz, że specjalnem życzeniem 
je j  małżonka było p rzy b y ć  na bal i  prosiła^ go, 
aby  ra c z y ł  żal a rc y k s . Rudolfa z powodu niemo­
żności przybycia innym także zakomunikować.

H r. Potocki wręczył następczyni tronu dar 
gospodyń : wachlarz z białej m aterji jedwabnej w 
złotej oprawie z godłami narodowemi, p rzedsta­
wiający w m iniaturze kolorowany obrazek T. 
Rybkowskiego, który znajduje się w albumie, ofia­
rowanym cesarzowiczowi przez artystów  polskich, 
jako podaruek ślubny. J e s t  to scena z podróży 
cesarskiej po G alicji z r. 1880, mianowicie we­
sele huculskie w Kołomyj. W głębi widzimy k ra j­
obraz i część etnograficznej wystawy w Kołomyi, 
na przodzie wielki namiot turecki, pod którym 
cesarz przyjmnje przewodniczącego wystawy p. W. 
Przybysławskiego, w około stoją grupy Indu. 
Między towarzyszącymi monarsze, rozpoznać mo­
żna Włodz. lir. Dzieduszyckiego, dr. Grocholskie­
go, br. Golejewskiego, A lfreda i A rtu ra  Poto­
ckich, dr. Smolkę, Stan. hr, Tarnowskiego i in ­
nych.—Przedstaw ione je s t takie wesele huculskie : 
o tw ierają pochód muzykanci z długiemi huculskiemi 
trąbam i, cymbalista i skrzypiciel, potem panna 
młoda na konin, pan młody z drużbami i cała 
drużyna weselna, wszyscy konno.

R ybkow ski w ykonał dwa oryg in a ły  takich  w a­
ch larzy , z których jed en , jak  ju ż  w spom inaliśm y, 
w ręczony z o s ta ł n astęp czyn i tronu, drugi arcyks. 
M arji T eresie , m ałżon ce arcyk s. K arola  L udw ika. 
W ed łu g  tych  oryginałów  zo sta ły  zrobione odbicia  
na karn ecikach , k tóre zrob iły  furorę. P ub liczn ość  
b yła  zachw ycona tem i karnecikam i.

A rcyk s. S te fa n ia  była  bardzo rada z podarku, 
k a za ła  sobie p rzed staw ić  p. R ybkow skiego  i w y­
r a z iła  mu sw e uznanie i z a d o w o le n ie ; w ogóle

arcyksiężna objawiła w ielkie zainteresowanie się j
balem. s

Po godzinie 11 opuścił dwór salę balową, że- ,
gnany również okrzykami, a arcyks. K aro l Lud- t
wik i Ludwik W iktor wrócili jeszcze raz  do sa li ;
z westybulu, a na życzenie pierwszego powtórzo- i
no jeszcze mazura. ]

Bal zatem udał się świetnie. Był on także I
jedną z m anifestacji przeciwko ks. Bismarkowi i ]
jego zamiarom wymazania narodu i im ienia poi- I < 
ski go z pomiędzy żyjących. Lecz nie powinna to 1
być jedyna sfera naszych m anifestacyj. K arnaw ałn 
dla takich, których proskrybują, byłoby jnż w ogóle 
dosyć; inne pola działania czekają na tych, którzy 
chcą się bronić przeciw wynarodowieniu.

Bal prawników Ścisk i zgiełk , mnóstwo 
fraków, kilka kontuszów, wiele nadobnych danserek 1
w strojach mniej lub więcej kosztownych lub gu­
stownych - wszystko to przy dźwiękach wybor­
nej muzyki kręcące się po wspaniale udekorowa­
nej sali „Domu narodnego*, oto obraz wczoraj- ,
szego balu prawników, różniącego się od innych ;
mnóstwem obecnych i wyższą elegancją. i

Ja k  się bawiono — to rzecz względna. Byli 
tacy, którzy ochoczo i z prawdziwą przyjemno­
ścią wytrwali aż do 5. rano — a byli, jak  zwy­
kle i tacy, którym brakowało humoru i wesołości. 
Pogrążeni w zadumie siedząc, chodząc lub w iru­
jąc... konsekwentnie milczeli.

Optymiści wychwalali bal niepom iernie; pesy. 
miśei (a do tych należał przedewszystkiem  ró j 
męzki nietańczący) wyrzekali na niedogodne po­
mieszczenie restau racji i bufetu — i co prawda , 
jak  pierwsi nie przesadzili chwaląc sam ba], tak  
drudzy również mieli słuszność narzekając na roz- j
kład sąsiednich nbikacyj, gdzie mimo zapowiada- r ( 
nego przez kom itet „opalenia" i „zarządzenia 
środków ochronnych" wiało — ale bez litości i 
wiało. Iln się nabawiło reumatyzmu lub przezię- J  
bieuia prawdopodobnie skonstatowanem nie zo- 
stauie -  ale że są tacy, to nie ulega wątpliwo­
ści. Największe jednak pole do popisn mieli pe­
symiści przy wyiścin, szczególnie, że naw et i 
optymiści musieli wówczas przystąpić do ich 
stronnictwa, i u narzekania „popłynęły szerokiem 
korytem ". W garderobie wydawano rzeczy nie 
za znaczkami, ale każdy miał prawo dowolnego 
wyboru. To też panowało zamieszanie nie do o- 
pisania, a odczute dokładnie przez tych, którzy 
nie mogli znaleść wierzchniego okrycia lub mu­
sieli zadowolić się starem i kaloszami, albo w re­
szcie patrzeć na pozostałe mniejsze, których 
wcale wdziać nie mogli.

To były ujemne strony — inne wszystkie 
dodatnie, skutkiem czego suma sumarum bal wy­
pad! jeszcze świetniej, jak la t poprzednich. Do 
pierwszego kadryla stanęło 84 p a r ; do kotyliona 
72 — tuzin więc przed godziną dragą zdezerte­
rował. Poloneza w pierwszej parze prowadził 
prezes komitetu halowego dr. Czajkowski z księ­
żną Turn-Taxisową.

Stroje były bardzo e leg an ck ie ; prym trzym ał 
kolor biały, niebieski byl silnie reprezentowany.

Z powodu znacznej ilości pięknych pań — 
nie było zgody co do królowej balu — i tu  więc 
panowało bezkrólewie.

* Arystokratyczny piknik w Przemyślu. „Wy­
tworny*, ja k  mówi C.as, recenzent karnawałowy 
Gaz. Iw. p is z e : D zięki licznym a tak miłym sym­
patycznym i gościnnym domom, zamieszkującym 
pow iaty : mościski i przemyski, życie towarzyskie 
kwitnie tam w całej pełni i stanowi jeden z w iel­
kich uroków tam tejszej okolicy. Obecnie, dzięki 
pan iom , p e łnym  z a w sze  inicjatyw y, gdy chodzi O 
dobry uczynek, postanow iono, el.a»4w *
iitile dulci, urządzić w Przem yślu piknik na do­
chód wygnańców z Prus. Zaw iązał się natych­
m iast komitet, celem urzeczyw istnienia tej sz la­
chetnej myśli. P iknik  odbędzie się 18 bm. w p ię­
knej sali ratuszowej, a urządzenie jego odpowie 
najwybredniejszym wymaganiom , przysparzając 
niezawodnie znaczny dochód na rzecz nieszc ęśli- 
wych wygnańców; bo już dziś z góry można być 
przekonanym o zupełnem powodzeniu balu. Go­
spodyniami będą: ks. Adamowa Sapieżyna, hr. Ma- 
rya Drohojowska, ks. Adamowa Lubomirska, ks. 
W ładysławowa Sap eżyna, hr. Stefanowa Zamoj­
ska. pani Dworska, p. M. Irsay , p. Gizowska, i 
bar. Hagen. Do kom itetu urządzającego należą: 
ks, Adam Lubomirski, K. hr. Drohojowski, p. Gi- 
zowski, Zdzisław Zagórski itd . Powiaty okoliczne 
staną w komplecie na ratuszu  przemyskim, a z 
dulszych stron jak  również ze Lwowa, wybiera 
się wiele osób.

* Wieczorek kostjumowy. W kasynie miej- 
skiem odbędzie się w sobotę dnia 13. lutego wie­
czorek z tańcami kostjnmowy. W stęp dozwolony 
je s t tylko członkom, tychże rodzinom i osobom 
zaproszonym. W ydział kasyna uprasza o jak  na j­
liczniejsze jaw ienie się w kostiumach. L is ta  o- 
tw arta .

Początek o godzinie 8. wieczorem. B ilety  wy­
dawane będą w sobotę do godziny 4. popołudniu

* Koncert panny Elly Russel na dochód w yda­
lonych 7. P rns odbędzie się w sali „Sokoła" nie 
w piątek d. 12. b. ni. - a le dopiero w ponie­
działek d. 15. b. m. Ceny m ie jsc : fotel 3 zł. 
krzesło 2 zł., wstęp 1 zł. B ilety  do nabycia w 
księgarni pp. Gnbrynowicza i Schmidta.

* Trzeci wieczór muzykalno-dramatyczny pp. 
Skalskich odbędzie się — jakeśmy jnż donieśli 
przed paru dniami — stanowczo w niedzielę, dnia 
14. b. m. w sali Towarz. „Frohsinn* w hotelu 
ż o rż a . W spółudział w przedstaw ieniu oprócz pp. 
Skalskich wezmą ; panna Solecka, b. a rty stk a  te- 
a tiu  lwowskiego, p. Gerbicz, profesor Tow. mu­
zycznego i p. E. W. Program  przedstaw ienia jest 
następujący :

C z ę ś ć I . : 1) Scena z operetki „Gaskoó* 
czyk* z knpletam i. Odśpiewa, jako gubernator p. 
Tadeusz S k a lsk i; 2) Piosnka Kiickena „Dobranoc.* 
Odśpiewa p. Chudkowski, uczeń prof. Gerbicza
3) „W achlarz*, monolog. Odegra panna Solecka:
4) „Pan radca deklamuje*, monolog humoryst.
Odegra p. E . W .; 5) P ieśń  Janusza  z operetki 
„Paziowie królowej Marysieńki.* Odśpiewa p. 
E lżb ieta  S kalska; 6) „Podróż Lejbusia Fajteless 
do swej narzeczonej* ; monolog humoryst. w żar­
gonie żydowskim. Odegra p. Skalski.

C z ę ś ć  II.: 7) Scena z operetki „Boccaccio* 
z okolicznościowemi kupletam i. O degra i odśpie­
w a, jako L ainbertuccio d. Skalski; 8) A rja  z opa­
ry  „M arta.* Odśpiewa z towarzyszeniem  orkiestry 
p. E lżb ieta  S kalska; 9) „Pociąg kolei żelaznej*< 1 
monolog humorys. Odegra p. E. K.; 10) „Fedko 
w kłopocie — zginą] mu but!* monolog humoryst.
w języku polsko-ruskim. Odegra p. Skalski: 11)
Scena z 3. aktu „Fausta*, opery Gounoda. W yj­
ście M ałgorzaty, a rja  przy kołowrotku i a r ja  * 
brylantami. Odśpiewa z towarzyszeniem  orkiestry 
p. Skalska.

Program , ja k  widzimy, zosta ł w paru punk­
tach zmieniony a nadto jednym numerem Uzupeł­
niony, co niewątpliw ie wyjdzie tylko ku zadowo­
leniu puliczności. Poszczególnych zalet tagO pi$ 
knego, obfitego i wybornie ułożonego pro gra® 
rozbierać ani podnosić tu  już nie będziemy, UC*y 
niliśmy to bowiem wtedy jeszcze, gdy z pow<>d



I

nagłego zasłabnięcia p. Skalskiej, przedstawienie 
ku wielkiemu zmartwieniu publiczności, nie przy­
szło do skutku. Wyrażamy już tylko nadzieję, a 
raczej pewność, że niedzielny wieczór pp. Skal­
skich wypadnie świetnie. Jeżeli małe Brody po­
trafiły zapełnić salę — my możemy ją przepełnić, 
Ewła8zcza że ceny miejsc zostały znacznie zniżo- 
ne; I  tak krzesło w 4 pierwszych rzędach kosz­
tuje tylko 1 zł., krzesło drugorzędne 70 ct., a 
Parter 30 ct. Osoby, które kupiły już bilety po 
dawniej oznaczonych cenach, mogą odebrać nad­
wyżkę przy kasie. Biletów nabyć jeszcze można 
w handlu p. Hawranka (plac św. Ducha) i w cu­
kierni p. Kosteckiego, a w niedzielę po południu 
przy kasie we „Frohsiuie."

Początek przedstaw ienia o godz. 7. wieczorem.
* Odczyty dla kobiet. Dziś o godz. 5. popo­

łudniu odbędzie się odczyt p. P róchnickiego p. t. 
„Bolesław Śmiały w poezji polskiej"

*  L w o w s k i  k o m i t e t  o p ie k i nad wygnańcami 
z Prus, donosi, że z pomiędzy wygnańców są do 
um ieszczenia: 1) O grod n ik , głównie do warzyw, 
inspektów i sadu — żonaty bezdzietny: -O s te l­
mach, kaw aler. Zgłaszać) się należy do komitetu 
Gmach tea tra lny  I. pietro J* 16,

* Walne zgromadzenie członków Towarzy 
Stwa prawniczego we Lwowie, odbędzie się w 
niedzielę, dnia 14. lutego b. r. o godz. 4. popo 
łudniu w lokalu własnym (ulica K arola Ludwika 
1. 3 II . piętro). Na porządku dziennym : 1. Od 
czytanie protokołu ostatniego walnego zgromadzę 
nia. 2. Przedłożenie sprawozdania Wydziału z czyn­
ności w r. 1885. 3, W ybór: a) przewodniczącego, 
b) wydziałowych, c) zastępców wydziałowych. 4 
Wniosek o udzielenie Wydziałowi upoważnienia do 
przyjmowania członków w r. 1886. 5. Wniosek p 
dr. P . Stebelskiego w sprawie stałych sprawo­
zdań z ruchu literackiego w dziedzinie prawa. 6. 
W niosek p. R. Lewandowskiego w sprawie oży­
wienia ruchu w Towarzystwie. 7. Wnioski człon­
ków. 8. Wnioski W ydziału.

W imieniu Wydziału Aleksander Jasiński prze 
wodniczący. Dr. Henryk Szydłowski sekretarz.

* Stan powietrza. Obserwatorium szkoły  po 
litechnicznej d o n o si:

Najwyższy stan barometru zredukowany do 
poziomu morza 784 mm. nastąpił wczoraj przed­
południem, przez dobę spadł o 6 mm. Dzień wczo­
rajszy był posępny, wieczorem i dziś rano mieli
śmy mgłę. Średnia temperatura dnia była — 1,",,
najwyższa -|- O," najniższa dziś nad ranem
- -  6,° C.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe dnia 10. lutego: Przy wietrze
wschodnio-południowym i średniej temperaturze 
dnia około 2,° C., niebo zamglone, powietrze 
miernie wilgotne i mgliste, opadu nie ina.

* Wiadomości policyjne z dnia 8. lutego b. r.: 
S k r a d z i o n o  kryty  srebrny zegarek ankier o 
15 kamieniach z takimźe łańcuszkiem, war. 17 zł., 
futro czarne barankowe, pokryte suknem żółtawem 
w czarne kropki, war. 25 zł.

Z g u b i o n o  czter sznurki korali, war. 80

tvczacei Polaków, tę „siłę" i „niezłomność" jaką'sów  tak na tę kolej jak i co do innych jej od-J  ̂ , , ł_« I _ I _ *>rwnA a K, aa aiYIiiujawniły przed dwoma tygodniami.
— Największe wyścigi świata. Ameryka prze 

wyższyła już obecnie ojczyznę sportu wyścigowe­
go, Anglię, co do wartości i znaczenia najwięk 
szych jej wyścigów. . Gdy bowiem najwyższa na 
groda w słynnych Erlipse-Stakes równa się 120.000 
zł. a ubiegało się o nią 289 koni dwuletnich, w 
Ameryce odbędą się wkrótce wyścigi Futurity- 
Stak.es z nagrodą zł. 150.000, na które zameldo 
wano już 741 koni dwuletnich.

— Hojna ofiara. Senator Leland Stanford w 
Kalifornii, chcąc uczcić pamięć zmarłego syna 
swego, darował uniwersytetowi w Palo-Alto 85.000 
akrów gruntu, wartujących 3,500.000 dolarów.

Wielką zwolenniczką gry w domino jest 
królowa Krystyna. Zamieszkały w Madrycie to­
karz, Nabielak, zrobił dla dworu kostki, obejmu­
jące wizerunki symboliczne głównych dziejów lu­
dzkości. Tufautka Gnrowska ofiarowała grę kró­
lowej na nowy rok, a ta przesłała ją do miej­
scowego muzeum robót snycerskich! Nabielak, 
w uznaniu talentu, został kustoszem stalli w kilku 
świątyniach madryckich.

— Tajemnicze maski. Do p. x .  należącego 
do poważnego zastępu stanu kawalerskiego, a 
mieszkającego przy jednej z główniejszych nlic 
Płocka, w ubiegły piątek późnym wieczorem za­
dzwoniono. P. X. jak pisze „Korespond. Płocki", 
otworzywszy driwi, mocno zdziwił się widokiem

nóg, któreby rząd uznał za służące publicznemu 
interesowi.

§. 5. Towarzystwo ma się przy budowie i 
ruchu kolei trzymać warunków aktu koncesji, ja ­
ko też bliższych warunków koncesyjnych, które 
wyda ministerstwo handlu, oraz obowiązujących 
w tym względzie ustaw i rozporządzeń. Od po­
stanowień tyczących się bezpieczeństwa, jaki 
mieści w sobie regulamin ruchu, można będzie 
o tyle odstąpić, o ile to, ze względu na zmniej­
szoną szybkość maksymalną pociągów, ministe- 
rjum handlu uzna za stosowne.-'

§. 6. Towarzystwu służy prawo, za przy­
zwoleniem rządu, utworzyć dla tej kolei lokal­
nej oddzielne towarzystwo akcyjne i prze­
lać na nie wszystkie z niniejszej koncesji wy­
pływające prawa i obowiązki.

(Dalszy ciąg tego §. mieści w sobie warunki 
kapitału, oprocentowania i emisji akcyj ewentu­
alnego towarzystwa oddzielnego. §. 7. zabezpie­
cza na budować się mającej kolei niższe taryfy 
przewozowe dla wojskowych wedle dotychczaso­
wych postanowień kolei Czerniowieckiej, i n a ­
kłada obowiązki posiłkowania na wypadek pogo­
towia wojennego i większych transportów woj­
skowych na podstawie przepisów, obowiązują­
cych inne koleje, z tern atoli uwzględnieniem, 
jak ie  stosować się winno do drugorzędnych linij 
kolejowych.)

§. 8. Koncesję nadaje się na lat 90, możedwóch dam czarno ubranych i z czarnemi na twa- ona b 6 jednak j(mcze - d * . ^  cza_
rzach maskami Wyzsza z nich me wchodząc do gu uz' ana za wygas)ai gdyh Towarzystwo ter- 
pokoju, wręczyła m„ l.st, dodając wzruszonym minu rozpoczęcia ; wyko| ^ J ia budJ  nie do.
głosem: „Błagam pana, zechciej zastosować się trzymało J
do prośby wyrażonej w tym liście i zachowaj §< 9>* Na wypadeki gdyby gfówna linja kolei
ścisłą tajemnicę . Po tych słowach, zanim p. X. LWowsko-Czerniowieckiej przeszła w zarząd pań- 
z wrażenia ochłonął, zamaskowane panie szybko s(;wa) zastrzega sobie rząd objęcie i tej kolei Io- 
wyszły. List był tej treści : „Osoba pragnąca ka]nej4
poznać pana osobiście, a której względy towarzy- 1Q_ Rzad zastrzega sobie odkupno tej
skie nie pozwalają być n niego, spacerować bę- ko]ej kiedykolwiek po wprowadzeniu jej w życie, 
dzie w towarzystwie swej siostry w niedzielę po- ^  dalszym ciągu tego paragrafu i w §. 11
między 10. a 11. wieczorem za lumem. Zechciej mjeszeza sję warunki, pod któremi odkupno to 
pan przybyć ze słnżącym, który po skończonej m0£e nastąpie)
rozmowie naszej, dla bezpieczeństwa odprowadzi Rzad ^  upoważni badat; j rze
mnie , siostrę moją do domu, gdyz pańskie towa- g ‘budoWa kolei odpowiednio i trwa
rzystwo. byłoby zbyt kompromitującem". W me- I e  p r 2J e p r o w a d z o n ą i  j  ^ a k a z a d  a ź e b y  e .

dziele wieczorem rzadcy przechodnie o tej porze, wentualne braki w tym względzie były usunięte 
na plantach Marjańskicli. mogli bvli widzieć n. -. i.  • • . . .

Alpiny 32.25
Anglo-Austr. 114,60 
Kolej Kar. Lud. 218.- 
Kolej Połud. 131.50 
Kolej p Elżb. 264.50 
Węg. Nordostb. 175.25 
Węg. Tabakast 81.— 
Węg. cis. losy r. 123.50 
Zł. ren. węg 4°/0 101.95 
Ros. rubel pap. 1.24.— 
Galie, indemn. 104.—

wugu uyn wmziee p. i Towarzystwo jest obowiązane"kontrakty tyczące 
X. wraz ze swym służącym, niespokojnie chodzą- . bljdowy j dostaw, przed ostatecznem ich po"d- 
ergo od teatru do katedry i z powrotem, przez1 * -
godzin parę. Wytrwałość ta jednak, okupiona!

się ouaowy i aostaw, przed ostatecznem ich pod
pisaniem, dawać rządowi do zatwierdzenia.

(Paragraf ten przyznaje w dalszym ciągu silnym katarem,  ̂ nie otrzymała spodziewanej na- rzadowi prawo inwigilacji całego prowadzenia
grody tajemnicza korespondentka nie ukazała budowy j zarzadu przez ustanowiony od siebie 
się wcale. Nareszcie p. X. straciwszy wszelką AP„on „ - * -

[nadzieję, po północy wrócił do domu Tu jednak or&an “ńdzorczy i ustanowienia komisarza rzą 
czekała go nowa niespodzianka. Zainek u drzwi doweg<? przyszłego towarzystwa akcyjnego 
mieszkania popsuty był do tego stopnia, że nie ° /statn> §• 13- zastrzega wreszcie dia rządu o- 
można go było roztworzyć. Pora była zbyt spó- ?°Ine prawo przedsiębrania środków zaradczych 
źniona. aby przywoływać ślusarza. Nie pozostawało >.wydawania poleceń, gdyby warunki koncesj-' 
p. X. jak pójść wraz ze służącym na nocleg do nie mia*y hyć zachowane, a w danym razie i o 
hotelu. Nazajutrz dopiero gdy drzwi roztworzono, d?branie samejże koncesji, wzywa wreszcie wszel- 
przekonano się, że podczas romantycznego w to- kie wladze) ażeby nad wykonaniem postanowień 
warzystwie służącego spaceru za Tumem, w mie- koneesji ściśle czuwały.)

zl. w drodze z dworca kolei Kar. L„d„. d. „ i , .  ' M S *  10 D.ni*
sta, czarny pugilares z kwotą 7 zł„ na ulicy św. Czy pomiędzy usiłowaniem okradzenia a tajemni- worka. ‘ Podane za 100 kilo bez
-Mlkołaja* czym !!sŁem by* -iaki zvvil«zek?... P. X. nie chce I Waw r ,„ rtniv ,  . . e

Jutro we czwartek d. 11. lutego; św. Lu- teinn wierzyć. ieezmień 5 00 7- n ■ - w  a m  h cjęczmień o.uu r —, owies 5-75 —6-50, groch 6*—cjusza; —
we czwartek d. 11. lutego; 
T r e c h Ś w i a t y c h.

fnianfcf’8-—$?■. 5 25 rzePak 9‘------- 10-00

swym prezesem p. Strzeleckiego tUwicpn:)ezp ŷbiała * Nieustająca w ystaw a Towarzystwa Przyjaciół Jeżyna biała 42'—60, koniczyna szwedzka 50'75.
Brysiewicza. a c z ł o n k a , " T  pl.eknyCh ^  plaCU Ducha >• 10- .  -J ™ ° P01' P8Zettlca 6 -3^7 * 3 5 , żyto 4*80- 3 ‘p ' n ? otwar^  jest codziennie (wyjąwszy w poniedziałki) do 5‘12> jęczmień 5- —6-00, owies 5- —6-50

rruciinieKiego , od godziny 11. rano do 4. popołudniu. Wstęp ko- ^roch 6 * -  do 8-75, wyka 0‘00 — 0*00, rzepakO f7C Ja 1A. 1 - --- I- ry.Afy i . • "
ks.worskiego, Osucliowskiego,

włościanina Tvrvka , , , , - -
— Rntflpacł u > t I sztuje od osoby w niedzielę 15 cent.., w dnie po

,• , »UKare8zt na mocy uchwały Izby zostanie wszednie 30 centów 
ufortyfikowany. '

W Wrocławiu przybyły dwie firmy polskie: J
p. J. Szymański założył drukarnię polską i p
Hnbiński skład cygar. Obaj ci panowie pochodzą | 
z W. ks. Poznańskiego.

— JÓZef Sznajder, rodem z Warszawy, od lat |
Tutr, litiratura i muzyka.

8.75 do 10’ —,  lnianka S'- 940, koniczyna
l czerwona 40- —46. , koniczyna biała 0 0 — 00, 
koniczyna szwedzka —•—. .

P odw ołoczyska , pszenica 6.50 — 7*80, żyto 
4 ‘50 — 5*20, jęezm ień 4.76—6*, owies 4*80 do 
5*50, groch 5.50—9.50, wyka O* —0*00, rzepak 
9*— 9*80, lnianka O.—0*00, koniczyna czerwona35 
do 61, koniczyna biała 40.—60, koniczyna szwedz 
ka 50*75

Jarosław , pszenica 6*50 — 7*80 , żyto 
4*00—5*50, jęczm ień 5*25 — 6*00 , owies 5*00 do

10. pracujący w Essen U Kruppa, wynalazł przy- « e p e r t o a r  t e a t r a l n a
rząd hydrauliczny do podnoszenia wielkiego młota. śrojl® dn,a 10* lutego , P o r w / » *  s ^
Zastosowanie tego pomysłu przyniesie wielkie n e k “ kom- w 4 akt Sabi -
przysługi we fryszerkacb i walcowniach. w 5 ak*. H r i ^ e g o '.  1 ^  ”Ż y d  ó w k a« opera ż-80 groch 6 .--9 W ,  wyka. Y -3 5 ~ 6 -~ , Rzepak

-  Iwan Aksakow, jeden z wpływowych repre- w  piątek d 12. b, m do 10*40, luianka 8*00 do 9*50, koniczyna
zentantów  moskiewskiego panslawizmu, redaktor P łazo w sk ieg o : „ D y m i t r  Sam Romana czarwona 40—50, kouiczyna biała 45 —65, ko-
Jłusi, o którego śmierci doniósł telegram, urodził frflP.ftdl*ft w 5 s zvllera i T ° z w a u 1 e c“ . n,czy na szwedzka — *— .
się d. 8. października 1823. W r. 1857 z pole- i  IB l I m L \ T h% ° Al t  Za 56 ki,<? ^ ó w ,  zł. 5 - 1 0
oenia instytutu geograficznego objeżdżał Ukrainę, Bandrowskiego „G a sp a r  one“. A,eksandra nominalnie, 
poczem wydał „Izśledowanija otorgowle." Od loku ‘ W sobote przyjeżdża do Lwowa panna j  22*80_9RlU ^  1000°  IUr prCt‘ loco Lw’ÓW zł*
1861 zajmował się wydawnictwem pism perjody- Brocj spiewaczka koloratur0wa opery wiedeńskie? r« if  ' .
cznych jak Den, Moskwa, Moskwicz itd. R ui wy- na t Wvstępy gościnne. J’ in g r a m y  targowe z dnia 9. lutego:„ „ Wi e d e ń :  Pszenica za 100 kilo 7.88 zł.

Dział ekonomiczny.
Kolej Lw ow sko-Raw ska,

zamieszcza a k t |owies

dawał od r. 1880.
— Słynny historyk Blanchi umarł 7. b. m. w

Turynie.
— Dar Cesar8ki. W  jednym z klasztorów bo 

śniackich przechowywano przepyszny ornat (casn- 
la), którego ‘ ' — -
i rodziny
jest prawdopodobnie
bośniackiej władczyni Katarzyny Tomasowicz. — Tomai 
Przed kilku dniami został on zakupiony przez ce- pach :
sarza i darowany węgierskiemu państwu, pod wa- § 1. Towarzystwu uprzyw. kolei Lwowsko-1 
— u;— „u.. ..i, w prasie koronowaniaI Czeruiowiecko-Jaskiej nadaje ---- — —

do 7 90 z ł.; ży to  8.02 z ł. do 8.04 zł. Okowita 
2 5 .*/4 do — zł.  B u d a p e s z t :  P szen ica  za  
100 kilo na w iosnę 7.97 do 7*99 zł.; rzepak na 
sierp ioń -w rzesień  1 5 1 .3/, do — . —  zl. W r o c ł a w :
Pszenica

MoskmsHja Wied. wzywają rząd rosyjski, 
aby z bacznością śledził zachowanie się w armii 
żywiołu polskiego i wogóle katolickiego, a zara­
zem, aby zmniejszył w wojsku liczbę oficerów 
Polaków. Oficerom zaś rosyjskim, znajdującym 
się w służbie w guberniach „nadwiślańskich", 
wypada zabronić żenienia się z Polkami. Przy 
stanowisku, jakie pomieniony dziennik zajmuje 
w prasie rosyjskiej i wobec władz rządowych, 
godną jest zanotowania ta jego opinia i we­
zwanie...

Telegramy „Graty Narodowej1
Wiedeń d. 9. lutego. Posiedzenie Izby po­

słów. P. Tausche proponuje ustawę, któraby za­
pobiegła fałszowaniu artykułów żywności; Schó- 
nerer żąda, aby rząd przedłożył ustawę o pra 
wie swojszczyzny. Kreuzig proponuje ustawę w 
sprawie cła od drzewa, w celu zrównoważenia wy­
sokich ceł od drzewa, jakie istnieją w Niem­
czech i w celu zabezpieczenia przemysłu drze­
wnego, zwłaszcza w okolicach pogranicznych.

Menger interpeluje, czy rząd skłonnym jest 
przodłożyć ustawę o opodatkowaniu domów skła­
dowych i o reformie handlu domokrążnego. Sigl 
interpeluje, czy minister handlu skłonnym jest 
starać się, aby rząd niemiecki zniżył taryfę eło- 
wą dla drzewa i towarów kamiennych, czy pod­
czas rokowań z Węgrami, poczynił także w tym 
kierunku, co potrzeba, a następnie, czy rząd go­
tów jest w celu uzupełnienia szląskiej sieci ko 
lejowej wybudować linię kolejową Haunsdorf- 
Ziegenhalls. Tenże interpeluje wreszcie ministra 
skarbu, czy zamierza osiągnąć z Węgrami poro­
zumienie względem gorzelni rolniczych i fabry­
cznych, i czy skłonnym jest przedłożyć odnośną 
ustawę.

Przedłożenia rządowe przydzielono odpowie­
dnim komisjom. Rozporządzenie cesarskie w spra­
wie udzielenia wsparcia ludności galicyjskiej, do­
tkniętej powodzią i względem dodatku państwo­
wego na uregulowanie Adygi przyjęto do za­
twierdzającej wiadomości. Następnie zezwolono 
na wytoczenie kroków sądowych przeciw p. Szu- 
pukowi z powodu obrazy honoru.

Wniosek Exnera w sprawie budowy kolei 
Nussdorf-Penzig, jako uzupełnienia wiedeńskiej 
kolei łączącej ( Verbindunqsbahn), przekazano ko­
misji kolejowej.

Następne posiedzenie w piątek.
Berlin d. 10. lutego. W sejmie pruskim wnie­

sione zostało pierwsze przedłożenie w sprawie 
ochrony niemiectwa w prowincjach wschodnich.
Mówią, że rząd zażąda stu milionów marek na 
cele kolonizacyjne

Berlin d. 10. lutego. Projekt ustawy, doty- 
czący popierania niemieckiej kolonizacji w Pru- z Fłdwo*°°zy,t  
siecn zachodnich i w k6ięztwie Poznanskiem od- " lna Po(“ *inoM) 
daje rządowi do rozporządzenia 100 milionów z  c*er,liowieo • 
marek na zakupno gruntów i pokrycie kosztów 
początkowego urządzenia gmin, kościołów i szkół.
Oddanie nowych sadyb, co do rózległości śre- Ze Lwowł 
dnich lub małych, albo i całych gmin, mogłoby Z Wiednia . 
nastąpić w drodze dzierżawy czasowej albo na Z Wamawy . . 
podstawie udzielenia prawa własności.

Dla uzyskania potrzebnej sumy ńa powyższe 
cele byłyby wydawane pod gwarancją sejmu listy 
dłużne. Z wydatków składanoby corocznie ra­
chunki. Czynności w tym kierunku zostałyby od­
dane osobnej komisji, podlegającej ministerstwu 
stanu. Należałoby do niej także dwóch członków 
parlamentu.

Warna d. 9. lutego. (Pryw.) Główny zarzut 
Rosji przeciw układowi turecko-bułgarskierau po-1 
lega na tern, że układ zawarty w imieniu księ- f

5. Losy.
Miasta Krakowa . 17 - 19 —

„ Stanisławowa . 25 50 27 50

6. Monety
Dukat holonderski 6.82 5.92
Dukat cesarski . 6.85 5.95
Napoleondor 9.96 10. 6
Półimperjał rosyjski 10.30 10.40
Rubol rosyjski srebrny 1.64 1.64

• » papierowy 1.23 1.25
1U0 marek niemieckich 61.40 62.25
Srebro . . . .
Kupony w srebrze — .— — .—

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W ie d e ń  dnia 9. lutego. 1886 
godzina 1. minut 45. popołudniu

Węg. akcje kr. 306.25 
Unionsbank 77.40 
Nordbahn 230.25 
Kolej Alfóld 186.50 
Kolej lw-czern. 233.50 
Wied. Commun. 124.50
Elbetal 
Losy tur. 
Bankverein 
Losy węg. 
Kredytowe

158.60 
114.80
110.60 
118.25

Usposobienie: mocne.
W ie d e ń , dnia 10 lutego 1886 

godzina 10 m;n. 35 przed południem
Akcje kredyt. 299.20 Anglo-austr. 114.80
Kolej Kar. Lud. 218.10 Kolej połudn. 131.70
Unionbank 76.80 Napoleondor 10.01'/j
Rossyj. bankn. 1.23'/« Usposobienie: słabe

Berlin, dnia 9. lutego 1886. 
godzina 5 minut 35 po południu

Rossyjsk. baukn.200.30 Akcje kredyt. 497.50
Lombardy 214.50 Galicyjskie 88.20
Peż. wschód. 61.60 Austr. bank. J 61.66

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą: 

podług zegara lw ow sk iego :

Do Krakowa . . 
Do Podwołooiysk 
., (* Podzamota)
o Czerniowiee .

*10.46 4.06 _ 8.- 4fi0
10.37 •  5.66 — — 12.85
10.56 — — •  6.07 1. 9
— 11. 6 — •  6.30 12.20

Do Lwowa przychodzą :

Z Krakowa 9.27 •  5.86 11.88 7.60 _
*10-26 S.OG — 8.50 —
•10.12 2.26 — 8.20 —
•10.05 3.86 — 3.80 —

Do Krakowa przychodzą:

Z Prus

•6.48 2.88 _ _
7.26 9.45 —._

9.46 5.27
—.— —-— 8.15

Gwiazdką są oznaozone pooiągi pospieszne.
W obwódkach czarnych ł~ ~ l  są godziny noene, t. j. 

od zóstei wieozór do szóste: rano.

C. k. jeneralna Dyrekoja austr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkładu jazdy 
w s isy  od dnia 1. psśd iiera lks 1S85.

Przyjazd dz Lwowa:
cia A lek san d ra  a n ie  w ogóle pannjącego bu łgar- P ociąg o so b o w r: o godz. 1. min. 5 w nooy z Hasia 
sk iego , co R osja uw aża za szk od liw e  i sp rzeczn e z tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. — O godz. 8
konstytucją  bu łgarską. P od n osząc ten  zarzut R o- ®m* f  przedpołudniem z Zwardonia, Chyrowa, Stryja
sja wysuwa kwestję osobistą, co dowodzi że się strfja staniśławow!! f i . i y n l  Chyrowa
nie zrzekła zamiaru usunięcia księcia Aleksan- Przyjazd do Stanisławowa.
dra od tronu bułgarskiego. M

Rząd rosyiski zaprotestował przeciw zamia- Poo,fir osobowy: o godz. 8 mm. 85 przód południem z
anin dw óch oficprów na kanitanów  flotvli « “«»tyna. — O godz. 9 mm. 2 przed połud.ze Zwar-u d a n iu  awocn oncerow na kapitanów notyn 8tryja _  0 dz 5 min g7 . d f Hu_

bułgarskiej, jako byłych oficerów m arynarki ro- siatyna. -  o godz. fi min. 61 po południu te Zwar-O ul O Ir 1 ai Irf/mw łi*r»wminl» » »..!».1. Tdoma, Lwowa, Stryja.

ro przód ozdobiony był herbem Wegier W iener Ztg. z d. 9. b. m. zamieszcza akt m.; rzepak, spirytus — . m i r t i * • 1 ^  ‘ -
K orw inów . Ornat ten wysokiej w artości, koncesji z d. 8 . styczn ia  b. r. na budowę kolei • -  zł. B e r l i n  - Pszenicażół n 1 ,*o* " • » • przeciwko Grecji,
Jopodobnie darem M acieja K orw ina dla lokalnej ze Lwowa przez Rawę do granicy ku 16^*—; żyto  .— m,. „kowita 37-30 m P\pe.wnlai“’ rozkaz tymczasowego

'Tomaszowu. Oto treść aktu w głównych ustę- &  Mąka L  m \ n o  4SĄ  J’

runkiem, aby "używano go w czasie koronowania Uzermowiecko-oasKiej naąaje się prawo__do bud«-|na 
węgierskich władców, i ażeby byt przechowywany wy 1 ^
w kaplicy zamkowej w Budzie.  ̂ śkiei z odnogą ku granicy p r z e z  Bełżec na

Obiad parlamentarny. U księcia Bismarka maszdW) j ako połączeniem z siecią kolei rosyj 
we środę 3 . bm„ zasiadło do stołu liczne grono gkjcjj_
zaproszonych członków sejmu pruskiego i reichs- wykonania tej odnogi będzie low arzy-

. * * j  m. - — zia l oy K110 -łt5.*/,
franków; clej rzepakowy fv.; okowita 24.87 -26*12

Nafta W i e d e ń  dnia 9. lutego: — do
— zł., Brema loco 7*00, Hamburg loco 7.20,

luty 7.30, »» ~!—  — ’

syjskiej, którzy trzymali z nihilistami.
Londyn d. 10. lutego. Popołudniu wczoraj 

zebrało się ponownie kilkaset osób na Trafalgar-I B«b«yka „N udesteae" uio pochodzi od Bedakoji
sąuire. Gdy zbiegowisko się zwiększyło, sąsie-1 teł 40 lne-i odpowiedzialnoóoi 1 1  nią nie przyjmuje
dnie magazyny pozamykały drzwi i okna. Dof 
godz. 5 S/, policja opróżniła plac, kładąc tamę .
dalszym zbiegowiskom. Niebezpieczeństwo zaźe-| 1 o d e s ł a n e . )
gnane. _____

Smyrna d. 10. lutego. Rosyjskie okręty wo- M~^^ nł<°ri-entiy sc,,* Pod wiględem pogłosek 
jenne które tu przybyły, aby się udać następnie ozgm| że f tem  p n e d s ię D w e m  K e 01 
na wody greckie celem wzięcia udziału w de- nego, i ie mój Zakład posługaczy prowadze ń  Tr,Ch

Grecji, otrzymały, jak  lat Pod m°jł * w Uiozem niezmienionym zakresie, 
zatrzym ania się Z poważaniem

K . J. Gawlikowski,
ulio» Halioka, l. 26, wohód od Wałowej, 1. 8.

o zam- 
oówiad-

utrzym ywania kolei o torzo norm alnym , “  ; uy  n‘aJU- aa ^ 'T - g n u lz .  7.35, A nt- 
^ Lwowa przez Żółkiew do Rawy ru- “a ,n t7 18*%. Nowy - 7 o rk

"  ' T o -  iii

Ostatnie wiadomości.
tagu. Proszeni byli tylko „zachowawcy", „wolni ^ ^ o p ^ ero ^ w ted y  zobowiązane," gdy połączę- Z budowli wodnych i drogowych uzyskały/ 
zachowawcy" i „narodowo liberalni" w liczbie sipoia kolei rosyjskich stanie się możli- w ostatnich czasach zatwierdzenie rainistenalnej Początek o
oerólnej 32 depntowanych. Co do tej okoliczności ma się Towarzy- dwie znaczniejsze, a tó na Dniestrze pod Źu- [ — ---------

Powyższe trzy stronnictwa są dziś u kanele- J  ■ ddać p^stnnowieniom umowy, którą pań- rawienkiem, które będą kosztować około 12.000 
W  R°e’a I«tem 8ię tł6maczy uprzejmość am- P , p rosyjskjm w tym względzie za- złr., i trzy mosty na rzece Jabłonce koło Turki, 
jona. Spodziewać się należy, że z kolei i inni stwo .z r^ .ae“1 rosyj J których koszt ogólny przewyższy kwotę 33.000 złr.

iednomvńlnTo“’ W8zy8CJ. może’ którzy Klaaawali 9 Kolei’ w mowie będącej przyznaje się Rokowania z rządem rosyjskim o budowę
- w aprawie przemocv Dmskiei. za- • * „i—*. wielkich przekopów na Wisie pod Niedarami,

następujące g - należytości pra- które mają być wykonane wspólnym kosztem Au-
. r i “ 3 i , h  konZktUw, » p i s «  bipo- strji i Rosji, postępuj; pom jtl»i..

W  t e a t r i e  h r .  S k a r b k a .
We środę dnia 10, lutego 1386.

Po rat trzeci:

Porwanie Sabinek
komedja w czterech aktach F ranciszka i Paw ia

v w r r »MKU 1 jest do nabycia w OorUeacb
~  v  n u m e r  p i e r w s z y ,  rocznik piąty

O -  ó  r  1 1  i  k a

Schónthauów. 

godz. 7mej wiecaór.

Czasopisma poświęoonego sprawom przemysłu naftowsao 
„ Galicji.

sprawie przemocy pruskiej, — 
szczyceni zostaną inwitacją na drugi i dalsze o- 
blady. Był czas. że Bismark kokietował katoli­
ków 1 sam Wwdhorat zasiadał u biesiadnego sto 
łn kanclerza. Niechnoby dziś kto podsunął kancle- 
rnowi przezacne imię przywódcy centrum, aby 
kanclerz zaprosił Windhorsta do siebie'

Obiad podano w białej sali pałacu kanclerza 
Punktualnie o 6. Goście byli umieszczeni wedle 
starszeństwa, wiekiem, poczynając od środka sto­
łu ku obu końcom, gdzie zasiedli najmłodsi. Na 
samym środku po jednej stronie siedział kanclerz, 
naprzeciw niego zaś żona.

Po obiedzie udano się do przyległego salonu,
Kdzie podana była kawa, koniak i likiery. Kan- 
olerz, który jako stały i niezmienny czciciel boż­
ków gambrynusa i bachusa lubi w ogóle libacyjki,
kazał sobie podać ogromną swą fajkę i tu w po­
ufnej gawędce otworzył swe serce, wynurzając się 
przeważnie z poglądami swemi na uchwałę sejmu 
pruskiego dotyczącą Polaków i na monopol go-
wv ®zlenn*ki zaznaczają, że ks. Bismark
w te 1 ba.rdzo Z(Jrowo. Z obrotu jaki przyjęła 
, w ■*, f wll‘ kwestja przemocy w rzeczach naro-
1 .7a . . i  W Państwie pluskiem, kanclerz był bar-
•a ot n^°+0Uy * po kilkakroć wyrażał nadzieję,
ze stronnictwa „narodowe", -  których reprezen- 
tacja zjadła tylko

Z Izby handlowej i przemysłowej. 
LWÓW d. 10. lutego 1886.

1. Akcje ta sztuką.

płacą żądająbez kuponu bieżącego 
bez dywidendy

rza, 1 w
eo wytworny obiad u kancle- 

przyszłości ujawnią w polityce do-

wnych J a k i c h  kontraktów, wpisów m a ­
tecznych, podań i inn^  j °  ““procentowania Klub „auetrjacko-niemiecki" i k|ub „nie- * 0W galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 217 -  220 60 
nych celem zebrania kap, a . ’doP bwjij 0twar- miecki" odbyły w poniedziałek wieczór pośie- D ■ Jwow.-czern.-jass. 200zł. w. a. 232 50 236 -  
go i z a b e z p i e c z e n i a  zaro du az^do c n w ^ o  ^   ̂ ^ ^  ^  niemi sto- Bankn J J T f  - gjUio. 200 zł. w. a .  274 -  278 -
cia ruchu, oraz co do naDy s końca sunków, spowodowanego słynną rezolncją klnbu • kn*d* gslic. -200 zł. w. a. 217 —■ 222 —
dowy i urządzenia drogi zeiaz j niemieckiego w sprawie anti-polskićh mów k6.1
pierwszego roku ruchu; należytości pra- Bismarka w sejmie pruskim- Jak rzeczy ober~ -

hi uwolnienie od stemplJ 1 ŷ „ Jn;a 7 fvra_ afnia DOwiada N. fr . Presse, można miec

T a n i e  l e k a r s t w o .  W wypadkach kataru, 
[zapalenia oskrzeli i w ogóle we wszelkich choro­
bach kanałów oddechowych, lub piersi, należy za­
żyć dwie kapsułki Gnyot'a przy każdem jedzeniu. 
Takie leczenie się kosztuje 5 oentów na dzień i 
jest o tyle skntecznem, o ile taniem lekarstwem. 
Przyjmujemy odpowiedzialność za skuteczność tylko 
za kapsułki Guyot’a białe, opatrzone podpisem E. 
Guyot, wyrabiane w Paryżu, 19 rue Jacob. Dzieci 
i osoby, którym trudno przełykać te kapsułki, po­
winny używać Pastę Regnauld'a, » 8172

2. Listy zastawne za 100 złr. 
beż kanonu hieżacePn:

Wypłacamy
p r e e d  t e r m in e m  p ł a t n l c i j m

. . .  wylosowane
K»/° i  1*1 ■ ■■t«w . Tow. kred. a rfr. 1 0 0 .-  

.Ł t e  Io w  kred. .  lóoilfi
100.10 
110.10 
100 80 
1 0 5 .-

s s s t a w .  Banka hipot. 
misnt. banku hip prem. 

bankn hipotece.
in d e m n lia c j jn e

KJ  oCk,

> l t a l  i  L i l i e n

rozszerzanych w 
narad klubu nie-1Q. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 

mających w nira miejsce, i

kowego i dochodowego, oa naiea/ew—  —  .Wej  za kupony, oraz od każdego innego podatku,Jniesieuie: „Na dzisiejszem posteazemu |j„,cwu. 
któryby był przez późniejsze ustawy nałożony, dniczący dr. Heilsberg zdawał sprawę o rozli-

§. 3. Towarzystwo jest obowiązane podjzć cznych fałszywych pogłoskach, ------------  -
zaraz budowę kolei do Rawy i odnogi jej do dniach ostatnich z powodu ,
Bełżca, takową najdalej do dwóch lat, począwszy mieckiego i zajść, mających „ UIIU ^ ,OJOVW) , 
°d dnia wydania koncesji ukończyć, i gotową ko- skonstatował, że mimo wszelkich napaści i nie 
lej oddać do użytku publicznego p r z y ja z n y c h  w y s t ą p ie ń  przeciw klubowi, ani je-

Jako kaucję na zachowanie rzeczonego ter- ' : ,,7ło'iek nie sta mu sję m*,.biernym.*

minu złożyć ma Towarzystwo 20.000 złr.
§. 4. Towarzystwu udziela się prawa eks- 
riacji w obrębie istniejących ustaw i przepi-

98 40
6 wyl. z l(5°/0 prm 99 40 100 40 

3. Listy dłutne za 100 tłr.
3°/o w likw.

D om  bankow y 1 kantor wym iany,
we L W O W I E .  8065 V '

Zlecenia 1 prowincji naknteoaniamy beiwłoonio bez doliezonie prowiui.

5°/, 27 ,7 .
4. Obligi za 100 złr.

-  64 -  
- 61 -

Indemnizacyjne galic 5 pre rn. jr. 103 30
Wiadomość użyteczna.

den jego członek — -

Ipoijczk. .  '■ /  i n  »;■. n  I g  ?  « S ? « S 3 r*  ’ a tr ł»cle  <»H i  5 1 :91 60 92 60

—o
Przypominamy, ie W in o C h assa in g  jest n; 

104 50 pisywane P«6Z Iekarzy od lat 20tu przeciw boleści* 
qq ck io lo d lio . m ozolnem u i  trndn»m « traw550 — - jj j

H) 1964

rze- 
OI

proprjacji
Znajduj# łię  w głównyoh łptekaeh_



C. k. uprzyw. galie. akcyjny

Bank hipoteczny
sprzedaje 

po kur ie dziennym

5°l0 Listy hipoteczne,
jakoteż

5°|0 P rem iow an e
Listy Hipoteczne
Zlecenia z prowincji wykonuje 

sie odwrotną pocztą bez prowizji.
1833 17—48

Ważnej i zajmującej treści
broszura p. t . :

„Nowe Tory4
przez

J. D. BACHA
o p u ś c i ł a  w ł a ś n i e  p r a s ę .  

Cerw. z przesyłką pocztową 
40 cent6w.

O liczne zamówienia uprzejmie 
prosimy.

Księgarnia L. Gileczka
w Tarnopolu

1984 1 - 3

Podziękowanie.
Powodowani zacną chęcią niesienia 

pomocy potrzebującym pp. Drm. Fran  
ciszek Janda, Józef K ilarsk i i 
K aro l Caliga także i w roku zeszłym, 
jak lat ubiegłych leczyli bezpłatnie wy- 
ehowańców Zakładu dla ciemnych, z któ­
rych wielu i często pomocy tej potrzebują, 
ą  Wny K aro l Mrkolasch darował 
lekarstwa, wartości 46 et. 29 ct., jak to 
od wielu lat już czyni.

Dyrekcja wyraża wymienionym do­
broczyńcom Zakładu najszczersze podzię­
kowanie imieniem wychowańców Zakładu 
serdeczne : Bóg zapłać !

Dyrektor Zakładu dla ciemnych 
we Lwowie 

Ks. Jerzy Czartoryski. 
Lwów d 3. lutego 1886

1986 1 - 1

Parkiety i posadzki
deszczułkowe, poleca parowa fabryka 

stolarska
BRACI WCZELAK

we LWOWIE.
Cenniki parkietów, drzwi i okien, roz­
syłamy na żądanie. Ilustracje par­
kietów na żądanie za pobraniem 1 zł. 
1975 2 - 1 2

OGRODNIKA
zdolnego nieżonatego poszukuje Po- 
nikwa, poczta Brody. Zgłaszać się 
do zarządu dóbr. 1978 2—3

F  o  e  z  |  ę
A d a m a  M i c k i e w i c z a

wydanie kompletne w 4 tomach, na ładnym satyn, papierze opuściły prasę, 
nakładem K S I Ę G A M I  P O L S K IE J  we Lwowie, 

w n a j t a ń s z e m  w y d a n i u .
Cena za 4 tomy złr. 1 .6 0 , — w eleganckiej )prawie złr. 2 .5 0 .

(Po za Lwowem o 10 centów więcej na list frachtowy i opakowanie.)
Zamawiający naraz 5 egzemplarzy z dołączeniem należności otrzymają 

posyłkę f r a n c o .  — Zamówienia należy adresować: 1821 7—?
Do Księgarni Polskiej, Lwów, lsj- Plac Halicki.

W tejże księgarni nabyć można największe arcydzieło W i k t o r a  Hu g o :i \ ęd»nl cy
Romans w 10 tomach, w eenie zniżonej z 12 złr. na 3 złr.

CHOROBY PIERSOWE.
Wszystkie osoby cierpiące na choroby piprslowe lub pluona jako to katar? > 

kaszle, chrypki długoletnie, winny używać:

SYROPU Z  NADFOStORAN WAPNA
P P . G R IM A U L T  & C om p .

Środek ten przepisywany od wielu lat przez lekarzy całego Świata, okazał lią wekut- 
kach zawsze cudownym. Pod jego działaniem ustaje kaszel najuporczywszy, potnienie 
oocne i sta:: febryczny. Pożywienie chorego staje siy coraz egularnlejszem a wyzdrc 
w :eni* następuj, nadzwyczajnie prędko.

Wymagać nalaty podpiau OrimauU et Comp.
Skład w Paryżu. 8, rue Y iyirnnri wr wszystkich OŁÓWKres aptekach.

S M  fuftepiaiidft
P ia n ia  i  o rg a n ó w ,

jakoteż koncesjonowana
S z k o ła  m u z y c z n a

LUDWIKA MARKA
w rynka 1. » .  I. piętro.

Nauka gry na fortepianie w HI. oddziałach i 8 klasach^ od początków do 
■'ajwyźszego wykształcenia. Nauka śpiewu solowego, kompozycji i historji muzyki. 
D o s k ł a d u  n a d e s z ł y  z najlepszych fabryk fortepiany Mignon, które pud 
lOletnią gwarancją się sprzedaje i wypożycza.

$  §  Sprzedaż na raty miesięcznie od 15 zlr. $  6  
Nowe ozdobne A pollo: pianina i sławne amerykańskie organy pokojowe i 

kościelne fabryki Est< & Co. 1850 9 —’

1  dyplom owana śpiewacz- 
ka Konserwatorjnm  

Drezdeńskiego, uczennica 
L8wy’ego i Procka w Wiedniu

IRENA LEWICKA
ot wor zy ł a  koncesjonowaną
Szkołę ś p i e w u  solowego
z przysposobieniem do koncertów i 
oper. — Programu nask dostać mo­
żna *7 Szkole, ul. Karmelicka nr. 4.

(za e. k. Namiestnictwem).
1867 8—30

Tylko prawdziwe

zapisaną marką ochronną.
Najpewniejszym i szybko działającym 

środkiem specjalnym przeciw
bolu głowy wszelkiego rodzaju  

są dr. H arry

kapsułki migrenowe.
1—2 kapsułek usuwa ka^dy ból głowy 
gruntownie i trwale. Do nabyciu we 
LWOWIE w apt. ZYGM. RUCKERA, 
iw BRODACH w aptece M. REDERA.

1330 2—13

Prawdziwe węgierskie wina
wysyłam za pobranien w beczkach od 10 

litrów począwszy i w yżej:
Dobre stare wina stołowe litr po 24 et.
Wyśmienite z r^sn 1872 „ „ 28 „
Riesling z r. 872 „ „ 35 „
Rn ster Ausstich „ „ 55 „
Ruster Ausbruch, słodki „ „ 7-' „

Wina czerwone najlepszej jakości o 
25 ct. wyżej.

Śliwowica prawdziwa syrmska z roku 
1870 litr złr. 1.20.

Borowiezka (jałowcówka) trenczyńska 
litr od 80 ct. do złr. 1.50.

Beczki liczymy najtaniej po koszcie 
wyrobu własnego i przyjmujemy takowe 
w dobrym stanie po takiejże eenie. Szyn- 
karzom przy odbiorze najmniej 1000 litr 
5 pre. raoat. N ależ; podać stację kolei 1 
Ig . Spitzer, właściciel winnic i p i­
wnic w Preszburgu (Węgry). 1432 1—?

Majątek Bobowa
w powiecie Grybowskim jest do spiże- 
dania; stacja kolei Tarnowsko-Lelu 
chowskiej w miejsen, obszaru 455 
morgów, ornej ziemi 355 morgów, 
budynki gospodarcze w dobrym sta­
nie, mieszkalny murowany piętrowy 
wspaniały. Bliższe porozumienie na 
miejsen we dworze. 1985 1—3

__irt brleflieh ohae Yoron*ziihliing:

Buchfuhrung
Engllłch 

ŻFranzSilich
Compfoir-

fnudo

SehJn-

Institat
LMERCUR"

Sto
M
IOl

| Schnellichrift
S łi lO fra fia  6  

! " ■ 
b r ł e f l l o h !  4

ii.;woih.ii. u^ltalieniieh
WIEN _

^Proapect
und

Prohehrief
gratis l n. traaoo.

Cierpienia żołądka 
wszi viego rodzaju
akoteż cierpienia wątroby, kolki, hemo- 
"lidy,, osłariicuie żołądka, niestrawność, 
.ńiiiręte zostaną w najkrótśzym czasie 
jod gwarancją zupełnie za pomocą uni­
wersalnego eliksiru |ołądkowego apteka- 
•za Sehneida. Cena pół flasz. 1 zł.. całejJ 
. zl. :80 et>. Jedynie do nabycia w apt. 
iw. Jerzego Mas.. ^cbneid we 
'W ie d n iu  v  Bez. Wiramersrasse 33 
lłosować należy zamówienia. Liczne pi- 
m i dziękczynne od lekarzy i uzdro\,,o- 
iyęh. S k ł a d  we L w o w i e  w apt. P. 
dikolaseha. 1268 1—15

Z a r z ą d  
Hrabstwa Tarnowskiego 

w G u m n i s k a c h
o. p. T a r n ó w ,  

sprzedaje każdego czasu buhajki 
po oryginalnych Oldenburgach, Si- 
menthalerach i Holendrach. Na wio­
snę narybki karpi w najcelniej 
szym gatunku nasienia bura­
ków pastewnych hodowane w 
Niedomicach, szczególnie ao zalecenia 
są Dippego poprawne Eckendorfskie 
z pierwszego zbioru po oryginalnych 
C ena zs lOC k ilo g r . SO z l P rzy  on 
biorze większej ilości lOprct. opustu 
Daiej łubinu żółtego, gorczycy 
spoirhu, tymotki, rajgrasu  
angielskiego ltd
1960 2—2 ZARZĄD.

PAPIER TAYARD et ELAYN
60 lat powodzenia są dowodem skuteczności tego środka w leezer'i „kata­
rów, irytacji piersiowych, reumatyzmu , zwiehnień, ran, oparzeń, odcisków i na­
gniotków pomiędzy palcami“. 1623 J—?

We wszystkich aptekach. Hnrtowna sprzedaż w Paryżu 30, nlica St. Merri.

G o t n  p t * v

«  i > 0 ,® c i e l

r # ®c  f« I  z d r o w i .

p̂ Z ątZsemu dr
^

r & s s t s k s . ,
kL e \Pj Z75ei^ d h ’’ “a eie^ t i l l f z Ą nępnzł 7-

15 ‘ emt- szer. nó «
. ik ” i 75 .. . a ?  Prześcieraj-ł 7*- 8 50

' «  mit ” na eiea^  «» 15 ■ „ 9  em*- szer. „ó «
” 15 /; 200 ” 6 Przeseieradeł .

~  J971 2—R

Magazyn
towarów modnych męzkich
Braci Langnerów

we Lwowie ul. Halicka 16.

poleca po cenach fabrycznych: 
K O S Z U L E  gładk ie , białe 
po zł. 1.20, 1.50, 180, 2, 2.50, 2.80 i 3 
Kalesony domowej roboty 

po złr. 1.20, 1.30, 1.40, 1.50 i 1.60, 
Chustki do nosa, skarpetki, 

Kołnierzyki, manszety, 
KRAWATKI, 

KAFTANIKI i spodnie trykotowe.
K A M A S Z E  filcowe 

po zł. 1.20 i 2 20.
K A L O S Z E .

3337 ■'—?

Osłabienie, choroby nerwów, t ajne grzechy iłodaś. i wybryki]
W runaJ D r .

proszek pem&Askl
w y r a b ia n y  z  z i ó ł  p e r u a ń sk ic h .  

Proszek peruauski jest jedy-iym, ażeby 
osłabienie narządów płciowych 1 porodo­

wych , a temsamem u mężczyzn impotencję, i u kobiet nie­
płodność usunąć.

Proszek peruański jest ta^że niezawodnym przeciw wywoła­
nym osiabieniom w skntek ubytku soków i krwi przez pomaza­
nia, onamię, dalej przeciw chorobom nerwów, a to : osłabieniu 
zmysłów, ubywaniu siły w organizmie, w krzyżach i grzbiecie 
pacierzowym , bolom w piersiach i głowie, migrenie, ospałości, 
przytępieiiiu umysłu, zatwardzeniu uporczywemu, drżeniu nerwo- 
wemn w rękach, w nogach i niedokrewności i t p

Żaden środek znany w medycynie, nie wyleczą tak pewnie 
i zupełnie w powyższych chorobach, jak dr. Wruna „Proszek pe 
ruaóski"; — nieszkodliwość poręczona. 1204 9 -18

Cena pudełka wraz z przepisem użycia 1 złr. 80 ct.
Skład we L w - w i e :  w apt. Z Ruekera, w apt. „pod Gwiazdą* P.

■Mikolascha; w K r a k o w i e :  W. Redyka; w C z e r n i o w e a c h :  u J. Go- 
lichowskiego; w T a r n o p o l u :  w apt J. Jamrogiewieza. Jeneralny ajent 
we Wiedniu: Al. Gisehner, dypl. apteirarz H, Kaiser Josefstrasse 14.

Wiedeń - „ Hdtel Mólropole “
W iększe i mniejsze apartament* — jakoteż po­
jedyncze pokoje odnajnują się podczas zimowego sezonu 
miesięcznie po zniżony* n cenach nrri

W i n d a  o s o b o w a  w d o m .
: usługa.

1321 13—40

N au h a
kroju damskiego

ułatwionym sposobem

według najnowszego systemu paryskiego.
Cały kurs trwa 1 miesiąo, codziei o po 2 r-odzi: y.

syrrądó’ żadnych nie trzeba prócz papierń 
ysunkoweg i miary centymetrowej.

Kair* masennica wykońoza jedną suknię kompletnie i 
dwa staniki, j cJen zmniejszony, drugi p- większony. 

ł  ty kurs kosztuje 10 złr.
_apisywaó się można codziennie od godz 3—6 popołud

M 1® M A K I E
nczennica Wortha 

nl. Łyczakowska 1. 4. II. piętro.
2892

B A D t

.  CHi WACHĘ 
A Y l L i  & C O .
Jedyny skład dla wschodniej Galicji u p. F. W .  

M A B K  7  kiego we Lwowie. 1182 25—100

Zdrowy sąd
:P. T. Publiczności uznał,
że bielizna normalna Fryderyka Redl icha
1 w Bernie, (systemu prof. dr. Jaeger) przewyższa 

wszystkie dotychczasowe wyroby tego rodzaju co do 
dobroci i jakości i taniości cen.

Normalny bieliznę Fryderyka  Redl icha
w Bernie znaleziono według świadectwa c. k. szpi- 
tala wojskowego Nr. 1. we W iedniu, do I. 1091 z d. 
26. września 1885, po zbadaniu chemie®*1® " m* * r° ;  
skopijnem jako sporządzoną z czystej wełny owczej 
bez wszelkiej innej domieszki i po kilkomieslęcz-] 
nycb pr6bach uznano takową jako nader trwałą i 
hygieniezuym wymogom odpowiednią*

Ta bielizna normalna ma w znaku ochronnym  
napis: „Friedrich Redlich, Brnnn*.
SKŁADY: We L w o w i e  u F. S. B a r d a s z a ,  vis-a-vis kościoła 

katedralnego 1. 9.
W KRAKOWIE u J. Rudnickiego, .rynek i Porembskiego Zimlera (dawniej Józ.

Riedla) wiel. rynek 1. 8.
W RZESZOWIE u Ferdynanda Schaittera. 1445 4—?

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruekera i Beisera.
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P rzestro g a!
Doniesiono mi że jakieś indywiduu® 

pod protekstem braku roboty j mojej &' 
bryce korków, wyzyskuje publiczność.

Przestrzegając Szan. ] bliezność prze 
tym nowym sposobem zarobkowania, nad' 
mieniam równocześnie, że chętnie bj;® 
umieścił k i l k u  z d o l n y c h  robotnilów 
u siebie. j -44 3—3
I. galic. fabryka korków _ »  
talońskich nl. Dominikańukf 

1. 5 we Lwowie.
L . J. M a l e w s k i .

Rządca ekonomiczny
który w roku 1871 ukończył szkołę rolni­
czą z postępem bardzo dobrym, ma czter­
naście lat >raktyki gospodarskiej po więk­
szych majątkach, posiada najlepsze świa­
dectwa służbowe i powołać się może na 
rekomendacje osób, u których dotąd po 
zostawał, poszukuje posady z wiosną 
1886 r. A dres: W. R. poste rest. Bawo- 
rów przez Borki wielkie. 1962 3—3

P R A W D Z IW EiPIGUŁKI MORISONA
Pa ARTHAUD MOULIN.

najlepsze ze środków czyszczących i 
przeczyszczających krew we wszelkich 
slabośoiaoh złego przymiotu, skrofu- 
iicznyob, liszajach, wyrzntach skórnych 
i zepsuoin krwi. 1617 3 —?

Skład główny w Paryżu u p. irthaud 
Moulin, aptekarza SO, ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek 
i p. Wewiórskiego dawniej Nahlika.

Odznaczony na 15 wystawach zawsze jedynie najwyższemi nagrodami, ostatni raz w Londynie 1883 dwoma 
wielkiemi medalami za jakość tranu i sposób przyrządzania takowego

Pio tra  Moliera
najczystszy medycynalny tran z wątroby Dorsza.

Nie zawiera nieprzyjemnego smaku i zapachu, łatwy do strawienia i zalecony najusilniej przez pierwszo­
rzędne znakomitości medyczne, szczególnie dzieciom. — Cena flaszki 1 złr. — Przy tupnie 7 flaszek wysyłka 
franco. — Odsprzedającym rabat. — Do nabycia we wszystkich aptekach i drogerjaeh w monarchii, — hurtem i 
detajlieznie w 1575 3 —6

głównym składzie dla Anstro-W ęgier: Robert Gehe, we W iednin, EU ., Henmarkt nr. 7.
S k ł a d y :  L W Ó W :  W. Karczewski apt.; T-r t*- . * m t t— ir

niewski apt.; B o l e c h  ó w:  Karol Schindler i 
apt.; B r z e s k o : W. Janeczek apt.; C z e i  
D o l i n a :  M. S. Traunfellner ant.: D u k l a :  .

0. k. uprzyw. Towarzystwo

Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej kolei żelaznej.

mmmm
dostawy drzewa dębowego 
do bodowy nadziemnej dla

kolei żelaznej 
Lwów-Bełżec (Tomaszów).

Dla linji kolejowej ze Lwowa do Bełżca na granicy 
państwa jest do rozdania dostawa drzewa dębowego do budowy 
domów w drodze ofert.

Bliższe szczegóły byczące się przedłożenia Oiert i potrze­
bnych formularzy tudzież ogólne i szczegółowe warunki dosta­
wy można przejrzeć w Zarządzie centralnym we Wiedniu, w 
Dyrekcji ruchu we Lwowie i w Sekcji konserwacji kolei w >Sta- 
nisławowie i Czernioweach.

Kompletny egzemplarz drukowanych lormularzy ofert mo­
żna otrzymać w wymienionych urzędach za złożeniem 50 ct. w. a,

Dotyczące oferty opieczętowane należy przedłożyć naj­
później dnia 1. marca 1886 r. do 12. godziny w południe 
w Zarządzie centralnym ces. król. uprzywil. Towarzystwa 
Lwowsko - Czerniowiecko - Jasskiej kolei żelaznej we Wiedniu, 
I., Elisabethstrasse 9,

We Wiedniu, 1. lutego 1886 r.
1977 2 - 3

Ruda Zawiadowca.
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